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Niem iecka jedność.
Naród doktrynerów, który niedawno 

tyle nagadał i napisał się o jedności nie­
mieckiej, obecnie zaledwie daje znak ży­
cia Nie odbywa zjazdów, zgromadzeń lu­
dowych, nie pisze manifestów i adresów. 
Domagał się przed kilku miesiącami z ta­
ką gwałtownością nie tylko oderwania 
Holsztynu i Lauenburgu, ale i zaboru ca­
łego Szlezwiku, który nigdy nie należał 
do Rzeszy. A teraz gdy zabór ten nastą­
pił, a jednakowo o wcieleniu Szlezwiku 
do Rzeszy i mowy niema, doktrynerzy 
niemieccy milczą uporczywie. Dążą oni 
do jedności Niemiec, a zamało im jest 
książąt i podziałów. Więc jeszcze dla je­
dnego w Szlezwik-Holsztynie radziby no­
wy utworzyć tron. Pragną swobody poli­
tycznej. a domagali się zaboru duńskiej 
prowincji, i teraz dopiero spostrzegli, że 
za zaborem w Siady idzie reakcja polity­
czna. Więc zdumieni tą niespodzianką jak 
ślimaki po włazili znowu w swoje skorupy 
domowe i ztamtąd z rodzajem rezygnacja 
przypatrują się temu, co się dzieje i na 
co się jebzeze zanosi. Z jednej strony o- 
bawiają się reakcji od przymierza prusko- 
austrjackiego. Z drugiej strony ich właśni 
książęta gotowiby poddać się wpływowi 
tej reakcji, gdyby naród energicznego do­
magał się postępowania i chciał urzeczy­
wistniać swój ideał niemieckiej jedności. 
Między młotem i kowadłem sądzą więc 
doktrynerzy, że najlepiej zachować się 
spokojnie. Niech książęta sami sobie su- 
»zą głowy, jakby tu wybrnąć z tych tru­
dności !

A ci książęta Rzeszy właściwej także 
w smutnem znajdują się położeniu. Naród 
domagał się od nich utworzeni a niemie­
ckiego parlamentu, a więc zrzeczenia się 
znacznej części udzielności monarchicznej 
na rzecz niemieckiej jedności— dobrowol­
nego zmedjatyzowania siebie. Mocarstwa 
niemieckie sprzymierzone mają także dą- 
•iyć do odjęcia części udzielności niniej­
szym tronom i do podziału Rzeszy ua 
nastrjacką i pruską, które rzeka Men 
miałaby rozgraniczać. Na dwie strony 
więc książęta Rzeszy bronić się muszą. 
Przeciwko własnym poddanym i dążeniu 
do niemieckiego parlamentu, najlepszych 
sprzymierzeńców mają w Prusiech i Au- 
strji. Przeciwko zaś Austrji i Prusom 
szukać muszą podpory u własnego naro­
du. Wcielenie mniejszych królestw i 
księztw do Austrji i Rzeszy, byłoby zna- 
cenem zbliżeniem się do skonsolidowania 
niemieckiego narodu. Upadłoby 35 państw, 
a utworzyłyby się dwa potężne. Północ i 
Południe Niemiec i tak mają odrębne od 
wieków charaktery, dążnośd, interesa, 
więc by to odpowiadało rzeczywistym  
stosunkom. Cóż kiedy Bawarczyk, Wir- 
tembercz/k, Badeńczyk wtedyby tylko 
fcgodził się na taki podział Niemiec, gdy­
by odnośnie do każdego z nich Mni­
chów, Sztutgart. Karlsruhe stały się sto­
licą tego nowego państwa, i gdy by ono na­
zywało się Bawarją, królestwem Wirtem- 
bergsKiem łub Badenskiem. Każdy z nich 
życzy sobie jedności Niemiec, ale pod 
warunkiem, aby stolica jego kraju była 
stolicą całych Niemiec, tj. aby inne zie­
mie były wcielone czy przyłączone do je­
go partykularnej ojczyzny. Wcielenie zaś 
czy przyłączenie tej partykularnej ojczy­
zny do jakiegoś większego niemieckiego 
państwa, uważa za gwałt, za niesprawie­
dliwość największą, za jarzmo, narzucone 
słabszemu.

I na tern to uczuciu partykularyzmu, 
rozwin.ętem w Niemczech do najwyższego 
stopnia, jak w żadnym innym narodzie 
europejskim, stoi udzielność małych tro­
nów niemieckich. Gdy się mniema być 
zagrożoną od Austrii i Prus, wtedy do 
opozycji budzi naród to obawami o wol­
ność konstytucyjną, która ma paść ofiarą 
syBtemu pana Bismarka i świętego przy­
mierza, to teorjami i manifestami o par­
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lamencie niemieckim. A gdy się ujrzy 
zagrożoną od rewolucji niemieckiej, dążą­
cej faktycznie do niemieckiego parlamen­
tu, wtedy szuka pomocy i opieki u Au­
strji i Prus. A naród jak małoletni 
daje się kierować do woli — i dziś sza­
leje za jednością i zgodą niemiecką, a 
jutro staje w obronie podziału Rze»zy 
na 35 księztw i gotów nawet woiować 
aby mu przybył 36ty książę udzielny ! Je­
dność jest jego hasłem, ale skoro ta je­
dność miałaby zrobić z Mnichowa, Kase- 
lu lub Goty miasto prowincjonalne a nie 
stolicę, naruszyć cokolwiek interesa ma- 
terjalne, to stanie do odporu przeciw niej, 
jako przeciw jarzmu, które mu narzucają ! 
Wcielanie mniejszych państw do większych 
jest jeszcze najpewniejszą drogą do je ­
dności Niemiec, ale cóż kiedy ta droga 
przy partykularyzmie narodu prowadzi do 
wojny domowej! Między teo*-ją a prakty­
ką u niemieckiego narodu leży przepaść.

Urzędowa Gazeta Lw ow sla  umieszcza pod d. 
19. sierpnia a r tykuł  osnowy następującej  „Z Krak. 
Z tg . podal iśmy w numerze  185 naszej gazety z 
dnia 13. b. m. doniesienie o powziętej przez n.e- 
których obywateli  ziemskich myśli  podan ;a w imie­
niu obywatelstwa krajowego adresu loja lnośn  do 
stóp t ronu.  (Ten sam ar tykuł  podal iśmy do wiado­
mości w kronice dodatku wtoi kowego d. 16. b. m.; 
p. r .) .  Krak, Z tg .  zaprzeczyła stanowczo twier ­
dzeniu jednego z dzienników polskich,  wychodzą­
cych za granicą,  jakoby impuls  do tego adresu 
wyjść miał  od rządu,  kładząc słuszny nacisk na 
to, że rząd dalekim jest  od prowokowania ad re­
sów lojalności,  gdyż znając dokładnie sytuację 
kraju,  nie może  mieć zamiaru chwytania się bez­
skutecznych ek«pervmentów.  —  W  istocie t rudno  
pojąć, coby mogło powodować rząd cesarski do 
użyoia podobnego,  dotychczas wcale niepraktyko- 
wanego środka,  i jaki interes  mógłby upatrywać 
dla siebie cesarski rząd w podobnej inicjatywie.  
Fak tem jednak jest ,  że myśl  adresu lojalności,  zło 
żyć się mającego u stóp t ronu,  powzięta została. 
Ktokolwiek t r zeźwem okiem rozpatrzyć się zechce 
w obecnej sytuacji kraju naszego, a mianowicie 
weźmie pod rozwagę stanowisko społeczne i pol i ­
tyczne większej części posiadaczy ziemskich,  zwi­
chnięto nieszczęsnemi agitacjami lat ostatnich,  ten 
przyjść musi  do przekonania,  że inicjatywa du p o ­
dania adresu lojalności nie mogła wyjść do rządu,  
lecz od klasy posiadającej, w szczególności zaś od 
obywateli  ziemskich Nie może  bowiem podpadać 
najmniejszej  wątpl iwości ,  że jawne i szczere wy­
nurzen ie  nczuć lojalności,  że j awn e  i szczere wy­
rzeczenie się solidarności  i wszelkiej sympatji  z 
agitacjami fakcji anarchistów, która już  tyle klęsk 
na kraj sprowadzi ła;  natomiast  zaś j awne i szcze­
re przychylenie się do zamiarów rządu,  tylko do­
bro i pomyślność kraju na celu mających —  leży 
głównie w dobrze zrozumianym interesie samego 
obywatelstwa krajowego.  Jest  to bowiem jedyna 
droga do wyjścia z fałszywej pozycji i do odzy­
skania napowrót  właściwego s tanowiska,  jakie o- 
bywatelstwo ziemskie wobec kraju i rządu zaj­
mować  powinno.  Potakiwanie,  lub bierne,  z bra­
ku  odwagi cywilnej,  zachowywanie się w obeo j 
wichrzeń rewolucyjnych,  opozycja quand mfine J 
przeciw dążnościom rządu i przemw istniejącemu i 
p rawnemu porządkowi,  musi  koniecznie zawsze 
wypaść na szkodę klasy posiadającej Postępowa- | 
nie bowiem,  zostające w sprzeczności  z usi łowa­
niami prawowitego rządu i z dobrze zrozumianym 
interesem kraju,  miasto podnesić,  podkopuje co­
raz więcej powagę, znaczenie i wpływ moralny 
obywatelstwa ziemskiego, i miasto polepszać jego 
byt materjalny,  niszczy go coraz bardziej i spro 
wadza w końcu  ru inę  majątków.  — Smutne  i za­
trważające są w tym względzie doświadczenia lat 
ostatnich !

„Nie mówiąc  ju ż  o powadze wobec krajn i 
r ządu,  wypływającej  samo przezsię ze stanowiska,  
jakie obywatelstwo krajowe,  chcąc odpowiedzieć 
swemu powołaniu,  w organizmie społeczeństwa 
zajmować powinno,  rzeczą wielkiej wagi dla klas 
posiadających jes t  t a k ’e rozwinięcie bytu mate- 
r jalnego, którego podstawą w obecnych s tosun­
kach ekonomicznych jest kredyt.  Kredyt  zaś, n i e ­
mniej  jak w ogóle rozwój przemysłu i h a n d l u , 
tam tylko istnieć i prosperować może,  gdzie s to ­
sunki  wewnęt rzne kraju dają wszelką rękojmię 
bezpieczeństwa i w z b u d z a j  stałe zaufanie. Nie 
dawno mówiFśmy na tern m k js c u  obszerniej o 
potrzebie założenia banku  rolniczego w Galicji. 
Ależ bank taki i podobue instytucje,  głównie na 
kredycie Oparte, których b-ak tak dotkliwie czuć 
się daje klasom posiadającym, nie mógłby w ża­
den sposób wejść w życie i działać skutecznie 
bez zaufania w spokojny i swobodny rozwój in ­
teresów. Zresztą mogą zajść jeszcze w kraju na 
szym ważne,  interes posiadaczy ziemskich blisko 
dotykające kwest je socjalne,  czekające rozstrzy- 
gniema.  Czyliż równie jak na podniesienie k re ­
dytu,  nie  musi  obywatelstwu k rajowemu zależeć

na tera, ażeby załatwienie podobnych kwestyj  na ­
stąpiło z wszelkiem moż l iwem uwzględnieniem 
specjalnego ich interesu ?

„Z którejkolwiek więc strony zapatrywać się 
będziemy na obecną sytuację wobec waporanio- 
nego faktu, odnoszącego się de adresu,  nastręczy 
nam się zawsze przekonanie,  że inicjatywa do 
podania adresu lojalności nie mogła wyjść od r z ą ­
du, lecz może mieć źródło jedynie w łonie  same­
go obywatelstwa krajowego. Jawną  bowiem j t s t  
rzeczą,  że powaga moralna równie jak interes  ma- 
terjalny obywatelstwa w naszym kraju wymaga, 
ażeby zrzuciwszy z siebie wszelki pozór wspó lno­
ści lub sympatji  z wichrzeniarai  s t ronnictwa a- 
narthicznego,  i opuściwszy śl iską drogę opozycji 
i negacji, do niczego dobrego nieprowadtącej ,  
zwróciło się szczerze i otwarcie ku zasadom u- 
miarkowanym i zachowawczym, mogącym jedynie 
utrwalić pomyślność ogółu."

Przegląd polityczny.
Równie jak w Paryżu  dzień napoleoński ,  tak 

też i w Wiedniu urooziny cesarskie obchodzono 
sutym festynem ludowym w Praterze .  Rada miej­
ska urządziła go, pogoda s łużyła  nadspodziewanie.  
Rvło tara niesłychane mnostwo uczes tników Wan- 
derer  zdając o nim sprawę powiada ,  że nie był 
to festyn ludowy,  ale festyn dla ludu ,  bo lud 
brał  udział w roli widza, a nie czynnika.

W  K o p e n h a d z e  mini ster jum reakcyjne postą­
piło krok naprzód w swej dążności .  Zniosło pu- 
blicznem w Izbie oświadczeniem istniejącą K o n ­
stytuuję z d. 18. l istopada r  z., która jak wiado­
mo, wcieliła Szlezwik do właściwego składu p ań ­
stwa duńskiego. Tym sposobem Izby teraźniejsze 
utraciły także swoją pods tawę ,  gdyż wybór  ich 
polega na t- j  konstytucj i  Członkowie opozycji Or ­
la Lehmann i Medyig po t«m oświadczeniu mini ­
sterstwa zarzucili t emuż  s łus zn ie ,  iz usunąwszy 
p rawną podstawę rządu,  zajęło stanowisko dykta­
torskie,  gdyż na miejscu rzeczy usunię te j  nie  p o ­
stawiło nic nowego.

\
Szwajcarja. Wys adzona  umyślnie do tego 

komisja przedłożyła kongresowi międzynarodowe­
mu w Genewie nas tępujący projekt  konwenc j i ,  
celem urządzenia międzynarodowej  s łużby szpi­
talnej w czasie wojnv.  Projek t  ten z małemi od­
mianami został przyjęty;

„Podpisani  pełnomocnicy,  zebram w Genewie 
na  kongresie,  przyjęli następujące przepisy,  k tóre 
na przypadek wybuchu k roków nieprzyjacielskich 
między narodami mają być zachowane:

Art.  1. AmLulansy i szpitale wojskowe będą 
uznane  neut raloemi  i od st ron wojujących tak 
długo chron ione i s z a n o w a n e , jak długo w nich 
znajdują się chorzy lub ranni.

Art .  2. Cały sani tarny skład osób.  lekarze i 
chirurgowie,  aptekarze,  piastuni  chorych ,  ekono ­
mowie i w ogolę wszystkie osoby s łużby szpi- 
talowej i ambulansów,  objęte są przepisami n e u ­
tralności.

Art.  3. Wym ien ione  powyżej osoby mogą na ­
wet po nieprzyjacielskiej okupacj i  sprawować da­
lej swe funkcje w szpitalach lub am b ul an se  h, 
gdzie przedtem pełni ły s łużbę,  tak długo jak po­
trzeba będz ie ,  poczera nie będąc w jakikolwiek 
sposób zatrzymywanymi i napastowanymi ,  mogą 
się usunąć.

Art.  4. Rozuro ids ię samo przez się, iż owym 
osobom wolno tylko te przedmioty brać ze sobą,  
które są ich własnością.  Cały roaUrjał,  który s ł u ­
żył  do urządzenia ambulansów lub szpitalów, pod­
lega przepisom wojennym.

Art. 5. Mieszkańcy kraju,  którzy zostali u ży ­
ci do t ransportowania rannych lub do tychże o- 
patrywania na pobojowisku,  mają być także sza­
nowani  i zostają w bezwarunkowem używaniu  
i wej wolności.

Art. 6. Ciężko ranni  wojskowi,  czy umie ­
szczeni są już  w ambulansach lub szpitalach,  czy 
dopiero sprzątani  z pobojowiska,  będą  bez r ó ­
żnicy narodowości  nietylko opat rywani  przez l e ­
karzy, ale oraz nie maja być w żadnym wypadku 
brani w niewolę.  Mogą powróc ić  do swej ojczy­
zny, pod warunk iem,  aby jak długo trwa wyp-a 
wa, nie chwytali powtórnie za oręż.

Art.  7. Rzeczonym w poprzednim ar tykule 
wojskowym po ich wyzdrowieniu,  jeżeli  opuszcza­
ją miejsce, gdzie byli opatrywani,  dany będzie wol­
ny paszport ,  a w razie potrzeby i pieniądze na 
drogę.

Art. 8. Przedmioty,  pot rzebne dla chorych i 
dla osób od ambulansów,  będa dostarczane przez 
armię okup ac y jn ą ,  która sobie kwotę wydatków 
później każe wypłacić podług wystawianych regu­
larnie kwitów,  jakie w tym celu mają być wyda­
wane.

Art. 9. Dla oficerów i urzędników sani tarnych 
wszystkich arroi zaprowadza się j ednakowa opaska 
raraienna jako odznaka.  Równii  z we wszystkich 
kraiach przyjmuje się dla ambulansów i szpitalów 
wojskowych j ednako -a chorągiew.  Rzeczona opa­
ska i rzeczona chorągiew będą te sam e ,  które 
międzynarodowa konferencja w Genewie przyjęła 
w r. 1863 (czerwony krzyż w białem polu)

Art. 10. Tych,  co nie mając prawa dc nosze­

nia opaski ,  przywłaszczają sobie t akową ,  należy 
uważać za s npgów i z wszelką surowością ustaw 
wojennych narad.

Art .  11. Z powyższemi analogiczne przepisy 
dla wojny morskiej,  mogą być p rzedmiotem pó ­
źniejszej ugody mocarstw interesowanych."

W dziennikach paryzkich polityka spi pra­
wie. Zamieszczają one  natomiast  opisy daia na ­
poleońskiego,  tudzież n iezmierny szereg nowo- 
mianowanych oficerów, komandorów i kawaieruw 
legii honorowej.

Organa półurzędowe wiedeńskie rejestrują o- 
bok mowy paoa Le  Glachant  w szkole baliniol- 
skiej ,  o której podal iśmy wiadomość w kore­
spondencj i  paryzkiej (pat i z  dodatek wtorkowy)  
tanże manifest  księdza arcybiskupa Dupanloup ,  
w którym ten książę kościoła wzywa du ch ow ie ń­
stwo swpj diecezji do czynnego wspierania wy­
chodźców polskich.  D otschafter  wiedeński  t w i e r ­
dzi, że „spóźniona t i  agitacja" na korzyść P d - k i  
koniecznie musi nie podobać się rządowi f ran­
cuskiemu.  który wyraźnie „wyp »ra się entuzjazmu 
polskiego,  okazanego przez p. Glachant  przy roz ­
dawaniu nagród w zakładzie na Batignoltes." W y ­
parcia takiego nie czytaliśmy w radnym dzienn iku  
paryzkirn. Pó łurzędowy O onstitulionnel wydruko­
wał  mowę jego w całości.  Pan  Le  Glachant  jest  
szefem gabinetu i ' z i ęciem ministra oświeoenia,  p a ­
na Durny.  D otschafter utrzymuje,  że chciał się 
on popisać tylko ze swoją wymową.  „Sprawa 
polska — powiada tu  dziennik ministerjaluy —  
stała się jeszcze tylko tematem dla retoryki  i dla 
klasycyzmu kościelnego;  pozostanie on kwest ją 
litości ( ąnes t ion  de chari le) ."

Z  M o s k w y  mnożą się doniesienia o poża­
rach, podobnie jak w r. 1862. Dnia 7. b. m. w 
czasie wiadomego festynu peterhofskiego wybuchły 
w Pe te rsburgu  cztery znaczne pożary na przeciw­
ległych miejscach.  Na ulicy Apraksyna zgorzała 
łaźnia parowa Szargiaa.  Pożar  j -j t rwał  13 grdzin 
tj. całą noc W e  dwie godziny po wybuchu 
tego ognia, s tanęła w płomieniach cukrownia 
StygMza przy ul icy Narewskiej ,  i zgorzała aż do 
grun tu ,  przyczem spali ł  się t akże skład węgla o- 
koło 300.000 p ud ów ,  podobnie  j ak  przy łaźni  
skład drzewa.  Koło godziny pierwszej z pótnncv po­
kazał się ogień w innej  dzielnicy p- ter sbnrgskiej  w 
jakimś domu zsjezdnyra i pochłoną ł  pięć domów. 
Nakoniec zgorzaf tej samej nocy winUi skład ko­
nopi i ł uczywa w dzielnicy Karetnej .  Szczególna 
przy tych pożarach,  iż wszędzie szerząc się znaj­
dywały dla siebie takie żywioły,  jak drzewo,  w ę­
giel, konopie i tp.

Z Saratowa donosz ą ,  że  nie masz dn i a ,  w 
którymby nie bvło p o ż a r u ,  j eż- l i  nie w mieścip, 
to w gubernii .  Ośm wsi wygorzało do szczętu.  W  
mieście Serdobsku tejże guberni i  zgorzało naraz 
400 domów, rzeczy ratowane z domów popal i ły 
się na polu.  W  Kijowie było także kilka znacz ­
niejszych pożarów,  k tó re  obróciły w perzynę 14 
sklepów i składów towarowych.

P roces P o lak ów  w  Berlinie.
Posiedzenie dwudzieste d r u g i e ,  d. 17. t te r - 

pnia .
Przewodniczący B b c h t e r a a n n  zagaiwszy 

posiedzenie,  oświadcza,  iż uzupe łniony  przekład 
pugilaresu hr .  Działyńskiego ma być odczytany,  
dodając przytem, że prawdziwość uzu pe łn ień  ma 
być rozt rząsaną przy rozprawach specjalnych.  P r z e ­
ciw tpj propozvrji  zakłada obrona  protest .

Obroń,  a H o l t h o f f  podnosi  okoliczność,  iż 
wszelkie uzupe łn ienie jes t  konjektnralną in te rp re ­
tacją i może  tylko przez prokurator ję ,  a nie przez 
u rzędn ika być uskutecznionem.

P r z e w o d n i c z ą c y ;  Bez zrozumien ia  skró ­
ceń, przekład jest  czystem niepodobieńs twem.

Prokura to r  M i t e l s t a e d t ;  Postępowanie 
przewodniczącego jest  zupe łnie  s tosowne i wno­
szę tylko, aby także po polsku uzupe łn ien ia  sk ró­
ceń odczytane były.  Cnodzi tn t j l k o  o j edn os t ro n­
ne twierdzenia oskarżenia,  k tó re  msją mieć inne 
znaczenie,  l e  każde s łowo  ma k to tn ie  znaczenie,  
j emu przypisywane,  tego nie będzie można  wszę 
dzie u t r zym ywa ć ;  dowód odporny będzie musiał  
także i na to wychodzić,  że inne t łumaczenie r i e  
przekręca sensu.  Teraz zaś pugilares musi  w zwią ­
zku być odczytany,  tak j ak go pojmuje oska­
rżenie.

Obrońcy L e n t  i F . l y e n  przyłączają się do 
protestu.  O s t a t n i  objaśnia ,  że uchwalone od­
czytanie tylko w t en sposób może być zrozumia­
ne,  i i  j edynie to ma być odczytane,  co rz-czywi- 
ście znajduje się w pugi la res i e ;  te skrócenia,  k tó­
re się nie dadzą przet łumaczyć,  musiałyby hyc s. Ia 
bizowane.  Skoro  odczytanie przejdzie w in te rp re ­
tację. natenczas równać się będzie uzasadnieniu o- 
skarzenia,  a przeciw t emu należy zaprotestować.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  odpowiada, iż 
t łumaczenie  i odczytanie ptigilaresu jes t  koniecznie 
po trzebnem i że skrócenia pewnej  m o w y  nie m o  
gą bve w  żaden spnsób p rzełożone na innv j ę tv k .

Obrońca L i s i e c k i  zauważa przeciw lemu,  
że niezupe łny przeomiot  dowodowy nie j e - t  w 
ka rnym procesie wcale żadnym przedmiotem do­
wodowym.  Gd\by chciano ut rzymać się przv od­
czytaniu,  musianoby obronie dozwolić robić za­
rzuty przy ka rde m złowię.
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T r y b u n a ł  ustępuje i uchwala:  Zważywszy,  
że w teru s tadjum rO'prawy owo uzupe łn ien ie  
poj -HynczNch słów pugilaresu,  jan usknteczuionem 
zo>iało w śledztwie wstępnem,  nie może być skon- 
statowaueru,  że raczej należy zachować to czyn­
ności dowodowej:  t rybunał  postanowił ,  aby spo­
rządzone  w wstępnem śledztwie t łumaczenie nie 
by ło  odczytane,  lecz iżby polecono t łumaczom spo­
rządzenie przekładu , o ile tego dozwala nieuzu- 
pełniona t reść pugilaresu.

Po odczytaniu uchwały  przeciw redaktorowi 
Koryczewskiemu,  zabiera glos profesor G n e i s t :  
Oskarżenie kazało blisko 06 dokumentów odczytać; 
obrona uprasza,  by jej wolno było wsunąć tutaj 
uzupe łnienie ,  składające się z skromnej  liczby 12 
numerów.  Obrona się spodziewa,  że t rybunał  przy 
orzekaniu względem przypuszczenia tego wniosku 
powodować się będzie względami,  do jakich obrona 
przy tak ci ężkiem oskarżeniu może rościć sobie 
prawo.  Przy tej sposobności  chcę jeszcze inny 
p rzedmiot  poruszyć.  P rokurator ja  j u ż  oświadczy­
ła, że nie jes t  jej  zamiarem, przedmiotową istotę 
osobno rozbierać.  P rokurator ja  ma w tem s ł u ­
szność,  że końcowe rozprawy muszą  do tego wró­
cić;  sądzę j e dnak ,  iż to wcale nie stui na p rze ­
szkodzie,  aby już  naprzód dawano wyjaśnienia,  
gdyż inaczej prowadzony dowód nie będzie z rozu­
miałym. Dawniejsze prawodawstwo zawierało dla 
przedmiotowej  istoty czynu osobny przepis,  no ­
wsze j ednak prawodawstwo nie posiada już  ta­
kiego przepisu,  lecz w każdym procesie musi  być 
pewna pora, w którpj jest  możebnem,  przez u d o­
wodnienie brakującej  przedmiotowej  istoty czynu 
skrócić dalszą czynność dowodową.  To już  raz 
było praktykowane,  gdyż dowód przedmiotowej  i- 
stoty czynu opiera się na imieniu obżałowanego 
Kosińskiego,  chociaż najwięcej dowodów nie ma 
z nim żadnego widocznego związku.  Obrona prze­
to sądzi,  że prokurator ja  przecież uczuje się spo­
wodowaną do dania oa tem miejscu objaśnienia,  
w jaki sposób zamyśla prowadzić dowód przed­
miotowej  istoty czynu.  Objaśnienia tego wyma­
ga dowód.  Ró żn e  dokumenta  w liczbie 96 nie 
nie są bynajmniej  z roz umi a ł emi , jeżeli  w jaki 
sposób prokurator ja  nie objaśni,  jak ma być u d o ­
wodniona istota czynu zdrady stanu.  Stanowisko 
obrony wobec tak kolosalnej  masy dowodów jest  
t rudne,  jeżeli  ona nie wie, jakie wynikłości  na le­
ży ciągnąć z materjału,  i jest  ona potem zmuszo­
ną  podejmować mnóstwo dowodów , któreby ina ­
czej mogły być zaniechanemu Pytam się przeto:  
który z przedmiotów dowodowych ma dowodzić 
bezpoś redn io ,  że zdrada stanu przeciw Prusom 
była zamierzona,  które dokumenta  mają być uży­
te  do wnioskowań i jaki jest  system tych wn io ­
sk ow ań ?  Zapowiadam dzisiaj te pytania,  aby pro- 
kuralor ja  miała czas do przygotowania się.

Naczelny p rokura to r  A d l u n g :  Chcę zaraz 
dać wyjaśnienie na te pytauia.  Ubolewam istotnie, 
iż z mego stanowiska nie mogę dać dalszego o b ­
ja śnienia ,  nad to ,  co zawarte jest  w oskarżeniu,  
gdyż py tan ie ,  tyczące eię cyctamu , wypływa nie- 
tylko i  do ku me ntó w,  lecz z całej organizacji i td. 
Sądzę również,  iż sędzia me  może wdawać się 
w taki kompromis między obroną  i prokuralor ją.  
Sędzia musi  t rzymać się przepisów prawa. W  ża- 
dnem stadjum śledztwa nie mogą być podejmowa­
ne dowody,  póki nie zostanie wszystko poruszone.  
Zamierzone  obecnie dowody ,  słyszel ibyśmy przy 
koń  owej rozprawie powtórnie.

Profesor  G n e i s t :  Nie chodzi o kompromis,  
lecz cha rakte r  mających się prowadzić dowodów 
wymaga takiego objaśnienia,  bo o Ogólnej części 
oskarżenia prawo nasze nic nie zawiera. Zresztą 
obrona nie chce skłonić prokurator j i  do wywodów 
prawnych,  lecz tylko do wyjaśnienia,  aby obrona 
wiedzia ła ,  jak daleko ma rozciągnąć swoją czyn­
ność.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r :  Przyznaję,  iż n a ­
zwa „część ngólnau nie jest  s tosowną w oskarże­
n i u ;  użyto j ‘ j tylko dla poglądu. Co n >a b \ ć n d o -  
woriiiionem, nie podlega nawet  wątpliwości .  Oska­
rżenie  twierdzi,  że powstanie pod berłem Moskwy 
nietylko ze st rony Rządu narodowego,  lecz i ze 
s t rony komitetów prowincjonalnych do tego zmie­
rzało,  ahy prowincje Prusy i poznańskie oderwać 
od terytorjum państwa pruskiego,  ponieważ istniał 
cel przywrócenia królestwa Polskiego w p ie rwo­
tnych granica<h.

Profesor G n e i s t :  Nie chcę skłaniać t r ybuna­
łu  do p r ze dw s ' ę pm j  mhwa ły ,  lecz przecież mtisi 
być przsjęty jaki punk t  oparcia ,  podług ktorego 
chce się postępować,  a ja nie wiem, jak t rybunał  
ch e powziąć uchwałę względem ważności  poje­
dynczych dokumentów.  Naknniec stawiam to do 
woli, aby dla informacj i ,  wszystkie odczytane do­
ku m e nt a  dano drukować.

Obrońca B r a c h v o g e l :  Ja w pewnym wzglę­
dzie inaczej sądzę od profesora Gneista,  gdyż we­
dług mego zdania rozprawy względem przedmio­
towej istoty czynu,  są zewszechmiar  dozwolone 
prawnie ,  i ja postawię w tej mierze dokładne ż ą ­
danie.  Obrona przecież musi mieć prawo powie­
dzieć prokurator j i  w pewnem stadjum rozpra­
wy: Istota czynu oskarżenia została obaloną i ob- 
żałowan muszą  być uwolnieni .  Naczelny p r o k u ­
rator  sam oświadczył,  iż skoroby mu odjęto ogól­
ną  część oska rżen ia ,  odpadła by przez to podsta­
wa oskarżenia.  P r z e w o d n i c z ą c y  przerywa o- 
b rońcy tą nwagą,  że to nie należy do rzeczy.

Naczelny prokurator  A d l u n g :  Niech sobie 
będzie przekonaniem obrony,  że powstanie nie 
by ło  skierowanem przeciw P ru s o m ;  lecz czy jest  
to także przekonaniem t rybunału ,  to rzecz inna.  
Ciągłe wskazywanie na uwięzienie obżałowanych 
nie może nic stanowić;  takowe leży w okol iczno­
ściach, bo tak wielka liczba osób objęta jes t  p r o ­
cesem. Nie byłbym w stanie,  postawić teraz j a k i ­
kolwiek wniosek,  gdyż pierwej musi  być całe po­
stępowanie do końca doprowadzone.

Obrońca J a n e c k i  ot rzymuje głos dla nza- 
sadmenia zapowiedzianego przez prof. Gneista 
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Robi nas tępnie aforystyczne uwagi przeciw ro­
zmaitym pomyłkom w historyczoej części oska­
rżenia,  do czego nawiązuje potem wniosek wzglę­
dem odczytania rozmaitych ar tykułów Dzienn. Po­
znańskie go , proklamacyj jenerała Langiewicza przy 
objęciu dyktatury,  przy przejściu do Galicji, j e ­
dnego listu Mazziniego i t. d.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  odpowiada,  iż m u ­
si obronie przypominać,  że należy mierzyć ró wn ą  
miarą.  Obrona protestowała przeciw odczytaniu 
ar tykułów dziennika rskich ,  na które powoływało 
się oskarżenie,  a teraz żąda sama odczytania ta­
kich ar tykułów.  Mimo to nie chcę sprzeciwiać się 
wnioskowi , uprzedza on bowiem moje zamiary. 
Obrońca występował  ju ż  w sprawie ogólnej czę­
ści oskarżenia.  Muszę konsekwentn ie  trwać przy 
zdaniu,  że nie jes t  na czasie, j uż  teraz na to od­
powiadać ; lecz to muszę powiedzieć,  iz wywód 
rb rc ń cy ,  o i i ;  dotyczy taktów,  nie ma podstawy. 
Nie mniej opiera się on na nieznanej mniej wię­
cej materji.  Gdybym chciał na to odpowiadać wy ­
czerpująco,  s tanęłoby właśnie na t e m ,  aby to na ­
stąpiło,  czego chce się uniknąć.

Obrońca B r a c h  v o g e l  na twierdzenie na ­
czelnego prokura tora odpiera,  że w żadnem spe- 
cjalnem oskarżeniu przeciw ubżałowanym nie są 
przytoczone czyny, słowa, pisma itp., któreby k on ­
statowały,  że intencje były skierowane także prze­
ciw Prusom.

Obrońca L i s i e c k i  protestuje przeciw uwa­
dze naczelnego prokuratora,  jakoby odbyła się już  
rozprawa nad ogólną częścią oskarżenia.  To co o 
tej części musi  być powiedzianem przez obronę,  
bynajmniej  nie zostało jeszcze wyczerpane przez 
wywód obrońcy Janeckiego.  Naczelny p rokurator  
we wszystkich zresztą wypadkach ,  kiedy obrona 
jes t  w stanie uderzyć na oskarżenie,  oświadcza,  
iż on nie kładzie na to wagi; że co obrona twierdzi,  
to go nie obchodzi,  lecz to co sądzi trybunał ;  co 
zaś ut rzymuje o b r o n a ,  to słyszy t r y b u n a ł , a więc 
zbijać jest  jego obowiązkiem

Obrońca L e n t :  Przy sposobności  mnszę zbić 
zarzuty naczelnego prokuratora,  czynione przeciw 
wiarygodności  profesora Cybulskiego,  i w tym ce­
lu przedkładam trybunałowi szereg dowodów,  k tó ­
re mają zbić znajome ju ż  zarzuty naczelnego p ro ­
kuratora.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  sprzeciwia się 
temu dowodzeniu,  uważając za dostateczne,  j e ż e ­
li profesor  Cybulski sam w tym względzie będzie 
przesłuchany.

Obrońca B r a c h v o g e l  uznpe łn ia  wniosek 
obrońcy Janeckiego,  stawiając wniosek,  aby do­
wiedziono,  że papiery Guttrego były u hr.  Dzia- 
łyriskiego osobno schowane i w tym stanie przy- 
aresztowane.

Prokura to r  M i t t e l s t a d t  odpowiada,  iż te­
go zewnętrznego oddzielenia papierów Guttrego od 
papierów Działyńskiegu,  zaprzecza prokurator ja  jak 
przedtem tak i teraz. W n io sek  jes t  ma łoważuy ;  
gdyby t rybunał  chciał go uwzględnić,  to wnoszę,  aby 
przesłuchano w tej mierze prezydenta Barensprunga.

T r y b u n a ł  ustępuje i uchwala co nas tępu­
j e :  1) Względem wniosku obrońcy Janeckiego:
Przytoczone pod nr.  1— 8 dokumenta ,  wyjąwszy 
proklamację z 22. stycznia 1863, mają być odczy­
tane;  obaj znawcy p roponowani  mają być p rze­
s łu chan i ;  s tatuta Towarzystwa rolniczego mają 
być przedłożone,  i klucznica hrabiny Działyńskiej 
zawezwana.  2) Względem wniosku obrońcy Leu-  
la:  Wnies ione prowadzenie dowodu odrzuca się 
i ma być zastąpione przesłuchaniem osobistem 
profesora CvbuIskiego.  3) Względem wniosku o- 
brońcy Bracbyogla: P rezydent  v. Barensprung  ma 
być słuchany względem znalezienia i oddania pa­
pierów Gultrego.

Na tem skończyło się posiedzenie po g. 2*/»- 
Następujące nazajutrz (we czwartek) o godzinie 9.

Z Berlina piszą d. 17. sierpnia: „Nie uszło 
pewnie baczności czytelnika sprawozdań proceso­
wych. że rozprawy doły. hczasowe tego procesn,  
jakkolwiek czasami bardzo zajmujące,  ciągle się 
jeszcze obracają,  że tak powiem, w prologu dra­
matu.  Wszys tko  co się dotychczas działo w po­
siedzeniach sądowych,  trwających właśnie 6 tygo­
dni, uważać tylko można za czynności  przygoto­
wawcze,  za wstęp do właściwych rozpraw,  czyli 
jak prokurator ja  na rzeczy się zapatruje,  za pod ­
stawę do zbrodni stanu.  Lubo  nie wszystko j e ­
szcze odczytano,  co odnośnie do ogólnej części 
aktu oskarżenia przeczytać miano, wszakże ju ż  
w dzisiejszem posiedzeniu pierwszy krok zrobiono 
do wynurzenia się z tej powodzi papierów i pa 
p ie r k ó w , mających pod sobą i w sobie ukrywać 
owe oskarżonym podsuwane zamachy na całość 
państwa pruskiego i przypatrzenia się t emu całe­
mu przyborowi,  który osadza i t rzyma w więzie­
niu naszych więźniów stanu.  Po wczorajszem 
jednak odczytaniu,  a raczej po odsylabizowaniu 
wszystkich notatek pugilaresu Działyńskiego mia­
no dziś rozpocząć posiedzenie czytaniem Łłóma- 
czenia w j ęzyku niemieckim,  a raczej poprostu 
powiedziawszy, czytaniem konjektur ,  uzupe łnień,  
przypuszczeń,  domniemanych odgadnień owych 
hieroglifów pugilaresowych,  do których w ciągu 
śledztwa tylu ludzi  szukało kluczy,  a za pomocą 
twórczej  siły fantazji, skierowanej  w pewnym kie­
r unku ,  zrozumiałem zrobiono,  co było niepojętem. 
Obrona oparła się czytaniu takiemu,  wywodząc,  
że takie postępowanie przedstawiania rzeczy,  któ­
re nie są jeszcze udowodnione,  których prawdzi­
wość jest  jeszcze sporna bardzo,  mogłoby się tyl ­
ko przyczyniać do przejęcia się pewnem uprze ­
dzeniem. że przeto nie może być mowy o czy­
taniu Iłómaczenia,  będącego równocześn ie  wytłó- 
maczeniem,  że tylko by można w t łómaczeniu 
oddać niektóre wyrazy, które całkowicie wypi­
sane są  w pugilaresie,  coby wreszcie do niczego 
nie doprowadzi ło.  P rokurator ja  obstawała za od­
czytaniem Iłómaczenia z wyt łómaczeniem wedle 
zestawienia,  które na mocy wyjaśnień śledczych 
sąd doręczył w woluminie l i s t u  - arkuszowym o- 
bronie w kopii l i tografowanej.  Wywiąza ła  się ztąd 
dyskusja,  nader  za jmująca,  po której sąd cofnął  
się z sali posiedzeń na naradę.  Reznl tat  jej wy­
padł bardzo korzystnie dla obrony. Uchwała p o ­

wiem zapadła,  aby ściśle bez wszelkich dodatków 
w niemieckim języku oddano to, co się da prze- 
t łóraaczyć,  i prezes polecił  zrobić sądowemu pisa­
rzowi w tym duchu t łómaczenie,  mające się na 
póżniejszem posiedzeniu odczytać.—  Następnie po­
rusza obrona bardzo ważną kwestję.  P rzypo­
mina ona prokuratorj i  jej własne,  kiedyś wy­
rzeczone s łowa w ciągu tych rozpraw sądo­
wych,  że ogólna część aktu oskarżenia i wszy­
stkie dowody,  przytoczone na wykazanie prawdy 
zestawionych t amże rozmaitych wywodów zjawisk, 
wypadków i czynów, posłużyć tylko mają na wy­
kazanie i udowodnienie  istoty czynu zbrodni stanu,  
w której  udział  brali oskarżeni  w miarę przypi­
sywanych im czynów, przytoczonych w szczegóło­
wych oskarżeniach.  Odnośnie do takiego zapatry­
wania się, odnośnie  wreszcie do intencji  i planu 
oskarżenia sądzi obrona,  że obecnie po ukończe­
niu czynności  , do ogólnej części oskarżenia s ł u ­
żących,  byłoby ua czasie dochodzenie,  badanie,  
czy też rzeczywiście w przytoczonych wszystkich 
faktach 1 dowodach,  uzasadniona jest  zbrodnia sta­
nu.  Gneist  pierwszy występuje z takiem pojęciem; 
za nim przemawiają inni. Konieczność rozstrzy- 
gnienia tej kwestji  motywują obrońcy tą okoliczno- 
cią, że gdyby rozstrzygniono tę kwestję,  możnaby w 
razie przewidywanego odstąpienia od zbrodni s t a ­
nu uwolnić więźniów,  coby bynajmniej  nie prze­
szkadzało wytoczeniu im procesu przed właści- 
wemi sądami o przewinienia innego rodzaju,  jeźli 
się takowych dopuścili .  Wzywają  więc prokura- 
torję,  aby ze swej strony rozpoczęła uzasadnienie 
istoty czynu zbrodni s tanu lub tez odpowiednie 
wnioski stawiła;  udowadniają ,  że p rocedura taka 
byłaby zupełnie  odpowiednia przed rozpoczęciem 
szczegółowych rozpraw z oskarżonymi,  zwłaszcza że 
przedewszystkiem wykazać się ma zbrodnia stanu,  
w której  oska rżeni  brali udział .  Lubo p rokura ­
tor ja przeciw takiej procedurze występowała,  za­
przeczając jej  stósowności ,  prezes udzieli ł  głos o- 
brońcy Janeckiemu do wywodu bardzo szcze­
gółowego,  odnoszącego się do ogólnej części aktu 
oskarżenia.  M o w c ł  mówił  dwie godziny w p rze­
konywający sposób,  który musiał  skuteczne wra­
żenie na kolegium sądowem zrobić. Nie przyta­
czam ani ustępów ani treści tej mowy, wykazują­
cej brak winy, zarzuconej  o sk a rż on y m , bo s teno­
gramy podadzą j ą  wnet  dosłownie.  W  końcu sza­
nowny mówca odczytał wniosek o poprowadzenie 
dowodu odwodowego,  składającego się z 12 p u n ­
któw. Sąd przychyli ł  się ze wszystkiem do ży­
czenia obrony i uchwali ł  przyjęcie żądanego do­
wodu,  z wyjątkiem odczytania jednej  proklamacji.  
W  dzisiejszem posiedzeniu obrona odniosła także 
zwycięztwo nad p rokurator j ą  w uchwałach,  jak do 
tego czasu nie wydarzyło się w ważniejszych kwe- 
stjach.

„Jak z początku sprawa procesu mało o- 
budzała interesu w dziennikarstwie tutejszem i w 
publiczności ,  tak obecnie nietylko ogólny i w n iż ­
szych warstwach tutejszego społeczeństwa wzbu­
dza interes,  ale nawet  usposobienie sympatyczne 
dla naszych więźniów.  P rzekonanie wreszcie ogól­
ne nie przypuszcza winy zbrodni  stanu.  Zwykle 
miejsca,  dla publiczności  przeznaczone,  są zajęte 
wszystkie i ubieganie się o uzyskanie biletów na 
posiedzenia nie małe.  Obrońca Lent  z okazji, 
że wedle nchwały sądowej wystąpić ma jako bie­
gły prof. p. Cybulski,  przeciw ktorego wiarogo- 
dności kiedyś p rokurator j a  wystąpiła,  wyświeca 
wypadki roku 1848 i wykazu je ,  że pan Cybulski ,  
działał jedynie uproszony przez policję berl ińską,  
a mianowicie przez ówczesnego prezesa, Miuutole- 
g o ; to też sąd u chwa la ,  ponieważ prokurator ja 
sama czuła się zn iewoloną w znacznej części przy­
znać s łuszność i prawdę wystawianego przebiegu 
wypadków,  że przeciw wiarogodności  znawcy n ie ­
ma nic do nadmienienia.*

Korespondencje Gaiety Narodowej.
P a r y ż  17. sierpnia

( K)  Gniewać miały cesarza bezmyślne wo­
łania : He Lambert ! podczas uroczystości  napole­
ońskiej .  Bezmyślne festyny wywołują j ednak i tę 
bezmyślność w narodzie.  Gdy w okolicy Tuilerjów 
zaczęto k r zyc zeć : Ht: Lam bert! policje zaczęła a- 
resztować.  Wys tąp i ło nawet  wojsko i przeszło 
kilka ulic. Była to niezgrabność wielka.  Odtąd o- 
krzyk stawał się coraz ogólniejszy i przybrał  pe ­
wną cechę szydzenia,  demonstracj i .

Równocześnie  z i luminacjami i festynami w 
Paryżu,  w Limoges dnia 15. b. m. wieczorem wy­
buchł  pożar  wielki.  W  Paryżu  palono ognie za 
kilka mil ionów dla ubawienia ludzkiego oka —  w 
Limoges tysiące rodzin przez ogień przyszło na 
nędzę.  Spali ło się za mil iony prywatnej  pracy. 
Ugaszono poża r  dopiero na drugi dzień o 2. go­
dzinie popo łudniu.  La France pisze, iż „cesarz na 
wiadomość o pożarze chciał  osobiście udać się do 
Limoges,  ale przyjazd króla hiszpańskiego wstrzy­
mał go od wykonania  m y ś l i , czyniącej zaszczyt 
cesarskiemu sercu*.  —  I zawsze cesarz ma naj ­
szlachetniejsze myśli  i zamiary,  ale pewne wzg lę ­
dy i s tosunki  wstrzymują go od ich wykonania,  i 
to nietylko w tak drobnym fakcie jak pożar  w 
L i m o g e s , ale i w wielkich działaniach polity­
cznych.

Arcyksiążę Lndwik  W i k to r  bawił tu przez 
dni kilka. Dzisiaj miał się ndać do Ostendy,  gdzie 
bawi król  belgijski i wirtembergski.

Pan  Segur  d ’Aguesseau,  którego mowę w 
sprawie polskiej podaliście w swoim czasie,  o- 
t r zymał  pozawczoraj  komandorję legii honorowej .  
Cesarz uwiadamiając go sam o tem, oświadczył 
mu ,  iż jestto uznaniem jego pięknej mowy za 
Polską.  Czyż i w tem nie przebija się szlachetna 
myśl  cesarza,  jak się wyraża la  France? Tylko 
przeszkody,  t rudności  i t. d. wstrzymały cesarza 
od pójścia za szlachetnym pociągiem swego serca 
i t. d. Tylko że podobna szlachetność jak nie wie­
le kosztuje,  tak n ikomu nie przynosi  korzyści.

Dzisiaj, j u t ro  i pozajut ro festyny na cześć 
przybycia króla hiszpańskiego.  Dnia 21. cesarz 
wraz z kró lem udają się do obozu pod Chalons,

a wszystkie znakomitości  f rancuskie rozjeżdżają 
się na prowincję,  aby brać udział  lub przewodni­
czyć w zgromadzeniach rad jeneralnych.

Między Austr ją,  Hiszpanią i F ranc ją  mają się 
toczyć układy o sprawę rzymską.  Lecz wątpią tu, 
aby z tycli układów wynikł  jaki rezultat .  Z R z y­
mu donoszą,  iż Merode,  papieski minister wojny, 
ma być śmier telnie słaby i nawet  zaopatrzono go 
w sakramenta.

Z u r y c h  U .  sierpnia.
{Łab.) Na wzór istniejącego tu komitetu za­

pomogi dla wychodźców polskich,  utworzył  się 
takiż sam komitet  w Bazylei.  Należą  do niego 
obywatele wszystkich s tanów i wszystkich partyj.  
W z ią ł  sobie za zadanie, wychodźców, przybywają 
cych do kantonu  w stanie opłakanym,  zaopatry­
wać w od z ież ,  cizmy i biel iznę;  t y m ,  którzy 
chcą jechać dalej do Wł oc h  lub Franc j i ,  dawać 
pieniądze na p o dr oż ,  —  tym zas co szukają pracy 
i chcą pozostać n«i miejscu,  nastręczać za t rudn ie­
nia. Do Bazylei przybyło dotąd 40 do 50 wychodź­
ców. Z tych ki lku znalazło ju ż  zajęcie. Inni  
otrzymali  odpowiednie środki  aby się udać do Paryża 
lub Londynu .  Resztę zaś pomieści ł  rząd tymcza­
sowo kosztem swoim w koszarach,  gdzie nadzoru­
jący komisarz policji zadowolony jes t  całkiem z 
moralnego i przykładnego prowadzenia się nie­
szczęśliwych.

D. 10. bm. przybył tu jen.  Hauke z F ran c j i ,  
jadąc do kąpiel  z żoną.  Przybycie jego było t ele­
grafem zapowiedziane;  wszyscy więc wychodźcy, 
obecnie tu przebywający,  około stu,  oczekiwali  i 
witali go na dworcu.  vVe dwa dni później po 
odbytem nabożeństwie,  wszyscy w porządku woj­
skowym udali się do Rendl ikonu,  wili hr.  Plate- 
ra, o pół  mili ztąd,  gdzie jen.  Hauke  zamieszkał  
na dni kilka. Pu łkownik Łaski,  601etoi mąż,  
miał polską p rzemowę do n i p g o , potem panna 
Władys ława Syklowska,  imieniem wychodźców 
wręczyła mu wieniec,  na którego wstążkach wy­
pisane były nazwiska bitew, stoczonych przez j e ­
nerała,  nazwiska jego ofieerow i wszystkich o- 
becnych.  Hauke  i Plater dziękowali.  Dr.  Kamiński  
w przemowie niemieckiej  oddał cześć „woloej  i 
gościnnej* Szwajcarji.  Komendaut  kantonu Walder ,  
prezes tutejszego komitetu polsko-szwajcarskiego,  
odpowiedział  imieniem Szwajcarji.

W  liczbie innych dam panna Henryka Pusto- 
wojtów brała udział w tym wieczorze.

Hrabi Platerowi,  jako uprze jmemu gospoda 
rzowi ,  ofiarowali wychodźcy sztandar swoj na 
pamiątkę dnia tego.

Ziemie polskie.
W arszaw a. Car może przybędzie ,  ca r  nie 

przybędzie du W«rsz«wy —  czytamy w dziennikach,  
tych samych,  które dopiero co jednozgodnie z naj ­
lepszych donosiły źróoel,  że przybędzie,  jadąc do 
Niemiec po swoją małżonkę,  i że przyjazd carski 
przypadnie około d, 30 b. m.; tylko nie wiadomo 
było, czy tylko chwi lę ,  kilka godzin zabawi, czy 
dłużej.  Miasto gotowało się do przyjęcia w spo­
sób najuroczystszy , urzęda wszystkie były w nie­
słychanym ruchu,  aby Ind zgromadzić na stacjach 
kolei na powitanie cara Uprzątnię to  się dość 
wcześnie z t raceniami i głównemi wyrokami; Lan­
dowski nawet  i Schmidt  zostali ułaskawieni  od 
kary śmierci.  Dzienniki  prusko-raoskiewskie zale­
cały Polakom, mianowicie Warszawianom,  aby 
sprawowali  się jak najlojalniej,  aby oblicze miasta 
jaśniało radością,  gdyż tym jedynie  sposobem zdo­
łają zaskarbić sobie łaskę carską.  Carzabawi choć 3 
dui w murach Warszawy,  przyczem na wstawienie się 
Berga zezwoli na rozmaite ulgi dla miasta i Kró­
lestwa. Łaska carska miała by się już tętn objawić, 
że inaugurował  by otwarcie nowego mostu na 
W i ś l e ,  gdyż od położenia doń kamienia węgiel ­
nego przykre pozostało wspomnienie w pamięci 
carskiej.  Po łożenie to odbyło się temu lat cztery, 
podczas ostatniej bytności cara w Warszawie i 
zjazdu warszawskiego, kiedy poczęto w teatrze 
robić demonstracje okrzykami i assafetidą. Ówcze­
sny pobyt monarchów w Warszawie uważają nawet  
dziejopisy moskiewskie jako początek powstania 
polskiego. Otóż jak wówczas położenie węgielue- 
go kamienia mostu było początkiem, tak poświę­
cenie go i otwarcie miało by być jego zakończe­
niem.

Dzienniki  wrocławskie powiadają,  że car z 
pewnością nie zawita do Warszawy w podróży do 
Niemiec,  ale dopiero z powro tem,  więc w pa­
ździerniku.  i to jeszcze nie masz w tym wzglę­
dzie nic ułożonego.  K reuzztg . zaś, która wie przy­
najmniej  tyle co urzędowe koła moskiewskie w 
Warszawie,  donosi,  że przybycie cara do Warsza ­
wy odroczone do przyszłego miesiąca,  i że wąt- 
pliwem jest  aby car otworzył  most  — nic też 
dobrego nie wróży,  żadnych łask dla Kongresó 
wki. ani nawet  nadziei łask.  Mimo to jedr. * 
według wiadomości naszych z Warszawy dnia 16. 
b. ra., między warszawskimi murarzami ,  lakierni ­
kami i t. p. rzemieślnikami,  ogromny ruch  panu ­
je ; najodleglejszych nawet  ulic nie można prze­
być bez niebezpieczeństwa być obielonym lub po- 
lakicrowanym. Warszawa  musi przybrać suk ien­
kę wesela. Niemniej  i nad mostem nowym dzień 
i n nc pracują.

Opisując fizjonomię obecną Warszawy kore ­
spondent  do h re u z  Z tg . powiada:  „Z wyjątkiem
kilku zatwardziałych,  p rzewrót  w umysłach ogro­
mny, zupełny,  prawie nie do uwierzenia nastąpił .  
Doczekamy się jeszcze,  że tego dla surowości  l żo­
nego a tak wspaniałomyślnego i łaskawego hrabie­
go Berga nosić będą na rękach,  jako zbawcę 
Polski.* g

Fejletoniści  D ziennika Warsz. dowiedzą s ^  
zatem z gazety berlińskiej czego sami w W ar sza ­
wie nie spostrzegli .  Owszem narzekają na obo­
ję tność  Warszawian  dla zabaw, festynów, fajer­
werków,  przejażdżek po W iś le ,  jakie z urzędu 
są zgotowane dooiioła Warszawy Fred ery ks ,  
rozgniewany że na pierwszy festyn w Kaśka-
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dzie mało się zebrało ochoczych,  a nawet i ci 
nieliczni jeść i pić tam nie dostal i ,  zabronił  
wystawiania biletów do wyjazdu i wyjścia na 
Kaskadę,  nie uwiadomiwszy o tem mieszkań­
ców. Wie lu  sądząc,  że jak pierwszym razem, 
wolno bez osobnych biletów udać się na Kaskadę,  
wybrało się tam —  ale zatrzymani musieli  wrócić 
miasta, a nawet  aresztowano kilku.

W e d łu g  doniesień dzienników pruskich z 
Warszawy d. 17., wyrok w sprawie zamachu na 
życie Berga, ogłoszony w Dzienniku W arszaw skim , 
przykrzejsze nawet wzbudzi ł  wrażenie niż s t race­
nie i skazanie Trangut ta  i spolników jego. Skaza­
ni w sprawie Berga na stracenie byli winni ,  ale 
nie  byli sprawcami,  jak wypływa jasno z owego 
wyroku.  Niebył  tam nawet  oznaczony rodzaj śmier ­
ci, chociaż to powinno  być i bywało dotąd w ka 
żdym wyroku.  Cały wyrok nie nosi form zwy­
kłych prawnych,  i ma znamiona pospiechu.  Obie­
gała też od ki lku dni wieść,  jako pewna,  że 
żadnego ju ż  nie będzie t r acenia;  mówiono nawet, 
że sama carowa pisała do Berga, wynurzając  mu 
naganę od siebie za t racenie Trangut ta  i jego 4ch 
towarzyszy.  Nie sądzono aby przy powszechnym 
spokoju kraju,  co urzędowe biuletyny codzień p ra­
wie podnoszą,  karanie  śmiercią choćby najwięcej 
winnych,  było potrzebne.

Co do ułaskawienia Landowskiego,  słychać 
że matka jego pojechała do Kissiugen, że tam u 
dato jej  się dostać aż do pokojów carowej,  że  otrzy­
mała pos łuchanie nawet  u cara, i że oboje prosi ­
ła o łaskę dla syna. Miano jej tam zrobić nadzie­
ję,  którą poparł  sąd wojenny,  nie mogąc znaleść 
jasnych dowodów zarzucanej Landowskiemu winy.

W  rozkazie do wojsk w królestwie Polskiem 
z d. 31. l ipca (12. s ierpnia)  czytamy: „Głów no­
dowodzący wojskami w królestwie Polskiem,  z u- 
wagi, że przy obecnem położen iu  kraju,  z p o w o ­
d u  p r z y w r ó c e n i a  s p o k o j n o ś c i ,  nie 
przedstawia się ju ż  potrzeba wysyłania rodzin 
stopni  wojskowych z królestwa Polskiego na mie­
szkanie do cesa r s twa , raczył ruzkazać zaprzestać 
wypłacania ustanowionych przez najwyżej zatwier­
dzone w d. 26. marca 1863 r  zdanie rady pań­
stwa, zapomóg tym rodzicom na podróż .“

K i j ó w .  W  W iesłniku ju g o -  zapadnoj i za- 
padnoj R a ss ji  wydrukowano  niedawno temu i w 
osobnej odbito broszurze ar tykuł  p. n. :  „ K i l k a
s ł ó w  o d  p r a w o s ł a w n y c h  r u s s k i c h  c h r z ę ­
ś c i  a n  do  n u i a t ó w " ,  w której au or  zaprasza 
uniatów,  aby przechodzi l i  na szyzmę. Słowo  lwo­
wskie powiada,  że b roszurę tę w l icznych odbito 
egzemplarzach,  że odezwa ta tyczyć się może 
chyba tylko uniatów po za kordonem moskiewskim,  
t. j.  galicyjskich i węgierskich,  i zapowiada szer­
szy rozbiór  tej broszury.  Ws pomniany  W iestnik  
ju g . zap. i zap. R a ssji  jest  p i sm em,  wspieranem 
przez rząd moskiewski,  i dla tego broszura ta za­
sługuje na szczególną uwagę — zwłaszcza gdy 
Moskale anneksyjne chętki  swoje opierają na pra 
wosławiu.

K r o n i k a .

W yk ai
prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych we Lwo­
wie, w Złoczowie, P rzem yślu ,  Samborze, Stanisławowie, 
Rzeszowie, Tarnopolu, Tarnowie, Krakowie i Nowym S ą ­

czu, zapadłych w miesiącu lipcu 1864.
(Dokończenie).

10. C. k. s ą d  w o j e n n y  w N o w y m  S ą c z u .
I Za zbrodnie zaburzenia spokojnuict publiczne).
I .  Jan M a z u r  z Krzyżanowic, 21 1., czeladnik kotlar­

ski. z wliczeniem aresztu śledczego na 6 tygodni więzie­
nia (obciążony przestępstwem przeciw zarządzeniom p u ­
blicznym) — 2. Antoni K o c y a n  z Makowa, 30 I.. prak­
tykant leśnictwa, na 2 tygodnie] więzienia. — 3. Antoni 
G r a b k o w s k i  z Witowie, 53 1., kucharz, na 2 tygodnie 
więzienia. — 4. Bolesław K o w a l s k i  z Rożnowa, 11 I., 
na 2 tygodnie więzienia. — 5. Ignacy J a c k o w s k i  z No­
wego Sącza, 24 I., parobek, na 2 tygodnie więzienia, zao­
strzonego lrazowym postem w tygodniu .  — 0. Józef K u -  
ś n i e r c z y k  z Nowego Sącza, 24 1„ czeladnik szewski,  
na 2 tygodnie więzienia,  zaostrzonego lrazowym postem w 
każdym tygodniu. — 1. Stanisław K u s o c k i  z Górek, 43 
h ,  właściciel dóbr, na 8 dni więzienia, zaostrzonego l r a ­
zowym postem. — 8. Marcin Z r a l k a  z Piwniczny, 23 I., 
wyrobnik, na 4 tygodnie więzienia, zaostrzonego lrazowym 
postem w każdym tygodniu — 9. Jan L a m p a r t  z Pi- 
WDiczny, syn właściciela gruntu,  na 2 tygodnie więzienia, 
zaostrzonego lrazowym postem w każdym tygodniu. — 
10. Marjan R o ż e w  z Lipniczek, 36 1., właściciel dóbr, 
uwolniony z braku dowodów. — 11. Antoni R o p s k i  z 
Michalczowy, 27 I., urzędnik prywatny, uwolniony z braku 
dowodów. — 12. Jan M a r t o w s k i  z Zawadki. 44 I., lo­
kaj, uwolniony z braku dowodów. — 13. Anna K u d o l a -  
s e k  z P rag i ,  50 1., wyrobnica, uwolniona z braku do­
wodów.

I I .  Za zbrodnię udzielaniu pomocy $. 520 tcojs. k. k.
14. Józefa W a r z y c k a  z Nowego Sącza, 191., córka

irsieazczanina, na 6 tygodni więzienia,  w drodze łaski ka­
ra zniżona na 3 tygodnie. — 15. Katarzyna G ó r k a  z 
Gorlic, 421., właścicielka dóbr, na 4 tygodnie więzienia,  w 
drodze laski kara zniżona na 2 tygodnie. — 16. Marja 
G ó r k a  z Gorlic, 19 L, córka właściciela dóbr, na 4 tygo­
dnie więzienia, w drodze łaski kara zniżona na 2 tygo­
dnie. — 17. Antonina S e r a f i n  z Nowego Sącza, 22 I., 
córka mieszczanina, na 2 tygodnie więzienia, w drodze 
laski kara zniżona na 8 dni. — 18. Sydonia P o l  l a k  z 
Bielska, 45 I., właścicielka dóbr, na 2 tygodnie więzienia,  
W drodze łaski kara zniżona na 8 dni. — 19. Michał 
S z y m b u r a  z Zmianczy, 24 I., parobek, na 2 tygodnie 
więzienia, w drodze Jaski kara zniżona na 8 dni. — 20. 
Micha! K a m i ń s k i ,  pomocnik dozorcy więźniów, uwolnio­

ny z braku dowodów; za przestępstwo przeciw zarządze­
niom publicznym na 8 dni aresztu, w drodze laski kara 
tniżona na 4 dni,

III.  Z a  przestępstw a  przeciw  publicznym  zarządzen iom .
21. Maciej K o s t e c k i  z Piątkowy, 30 1., wyrobnik, 

na 15 kijów, — 22. Wojciech G r z y b e k  z Lopuszyna,  40 
1., kmieć, na l 1/, miesiąca aresztu.  — 23. Tekla G r z y ­
b e k  z Lopuszyna, 40 I., żona kmiecia, na 1 miesiąc a re ­
sztu. — 24. Tekla B o g d a ń s k a  z Nawojowej, 50 I., żona 
kmiecia, na 5 dni areaztu. — 25. Jan T o m c z y k  z Czar

nego Potoku, 73 I., kmieć, na 10 dni aresztu. — 26. Piotr 
i P o g w i z d  z Czarnego Potoka, 30 1„ włościanin, na 10 

dni aresztu. — 27. Jabób D e u t e ł b a u m  z Łukowic, w ła ­
ściciel gruntu i szynkarz, 45 1., na 1 miesiąc aresztu.  — 
28. Karol T r z e s z k o w s k i  z Kadoczy, 35 I., właściciel 
dóbr ,  na 5 dni aresztu. — 29. Zofia B i l  z Ciężkowic, 
21 1, wyrobnica, na 3 dni aresztu. — 30. Maciej Moj o- 
c h a  z Nawojowy, 50 1., kmieć, uwolniony z braku do­
wodów. — 31. Marja P o g w i z d  z Czarnego Potoka, żona 
kmiecia, uwolniona z braku dowodów.

IV . Za przekroczenie obwieszczeń z 28. i 29. lutego i864,
32. Jakób Z e l a s k o  z Mostków, 50 1., gajowy, na u- 

tratę broni i 8 dni aresztu.
Z c. k. sądu wojenneęo w Nowym Sączu.

Na podstawie artykułu X'V'i rozporządzenia z d. 27. 
lutego 1864 o przeprowadzeniu  stanu oblężenia, broszura 
„Komedja polska, sempre speranza — usque ad finem“ 
Lipsk 1864, bez nazwiska wydawcy, zakazuje się dla tej 
prowincji .

Lwów 17. sierpnia 1864.
C. k. jene ra ł  dowodzący w Galicji i Bukowinie 

Aleksander Hrabia MensdorfT-Pouilly m. p. 
feldmarszałek-porucznik.

Lwowska ochrona cn lopców  św . Antoniego. 
Mamy przed sobą sprawozdanie ochrony chłopców pod 
wezwaniem św. Antoniego we Lwowie z roku 1863. Z sp ra ­
wozdania tego wyjmujemy następujące data:

Na rok 1863 wynosił ogół przychodu tego zakładu 
3419 złr. 39 Kr., rozchód zaś 2819 złr. 60 kr. Pozostałe 
tedy w kasie z końcem grudnia 1863 — 599 złr .  79 kr.

Majątek ochrony składał się 31. grudnia 1862 z rea l­
ności pod 1.53*', i z 13 sztuk obligacyj indemnizacyjnych 
łącznie na 28.400 złr. m, k. nominalnej wartości opie­
wających.

W przeciągu roku 1863 zwiększył się zakupieniem 
czterech obligacyj indem nizacyjnych; t. j .  Nr. 5342 — Nr. 
19,322 — Nr. 23.087 — Nr. 24.965, każdej po 100 złr. w a r ­
tości nominalnej,  a zatem 31. grudnia 1863, majątek ten 
s tanowi; realność pod I. 53*,  i 28.800 złr. w obligacjach 
indemnizacyjnych nominalnej wartości.

W ciągu roku 1863, było 31 chłopców, utrzymywanych 
w ochronie.

Jedynastu upuściło zakład, między którymi 7 po u- 
kończeniu IV klasy normalnej. — Dwóch z nich chodzi 
do szkół gimnazjalnych — trzeciego i czwartego oddano 
do krawca — piątego do rękawicznika — szóstego do k u ­
śnierza — siódmego do szewca — a czterech matkom i 
opiekunce.

Na miejsce ich przyjęto po wakacjach jedynastu no­
wych — z których dwóch za opłatą od dobrodziejów. — 
W grudniu jeden  z nowo przyję tych z powodu słabości 
wzięty został przez matkę na wieś i więcej nie wrócił — 
zostało więc 30 chłopców w zakładzie przy końcu roku.

Z nich było na funduszu galicyjskiego stanowego 
zakładu sierot 7, na funduszu barona Romaszkana 2, 
na funduszu p.  Franciszka Drużbackiogo 1, za opłatą 
od dobrodziejów 2, a u trzymywanych z innych przychodów 
ochrony 18.

Bójka Czterech robotników, pracujących w nocy 19.
b. m. nad czyszczeniem kanałów, pokłóciło się z sobą, a
g d y  TV k o ń c a  p r u y s t l o  d o  ł n i a o p n e i f t o u e a .

nie jak iś  wóz, i jed en  z robotników dostawszy się pod 
kola, został ciężko zranionym.

N ieszczęśliw y w ypadek. W ogrodzie hotelu Geor­
ga obrywał dnia 17. b. m. sadownik Sebastjan Mazur g ru ­
szki, gdy naraz załamała się pod nim drabina. Sadownik 
chwycił się gałęzi, lecz i ta się ułamała, a nieszczęśliwy 
spadł  i zabił się na miejscu.

Z Braeżan donoszą, że w nocy na 18 sierpnia usi­
łowali złodzieje okraść kasę urzędu podatkowego, rozbi 
wszy tylny mur zabudowania cyrkularnego, w którem się 
kasa ta znajduje. Niezwykły łoskot obudził wszakze ze 
snu mieszkańców pierwszego piętra, i tym sposobem kra­
dzież została przeszkodzona. Złodzieje wzięli tylko 50 ct. 
z kasy podręcznej.  Władze znajdują się juz na ich tropie.

P oiary . w nocy z d. 6. na 7. b. m. wybuchł po­
żar w chacie wójta wsi Bobulińce w powiecie budzano- 
wskim, i oprócz tej chaty zgorzały dwie stajnie, szpichlerz, 
stodoła z zapasami zboża i rozmaite narzędzia gospodar­
skie, wszystko w ogólnej wartości 240 złr. w. a Zdaje się 
że ogień był podłożony. Dnia 9. b. m. w Itosochaczu w 
powiecie czortkowskim, zgorzała chata włościańska z bu­
dynkami gospodarskiemu Przyczyna pożaru niewiadoma. 
Strata wynosi około 200 złr. w. a. W Korczowie w po­
wiecie uhnowskim, zgorzała dnia 9. b. m. kuźnia dwor­
ska z ruchomościami, należącemi do kowala. Pożar ten 
miał powstać przez nieostrożność.

Dnia zaś 15. z. miesiąca zgorzał dom włościański we 
wgj Hołe rawskie w powiecie rawskim. We wsi Kunin w 
powiecie żółkiewskim, zgorzały dnia 24. z. m. dwa domy 
włościańskie z budynkami gospodarskiemi i zapasami zboża.

O r k a n .  Dnia 10. b. m. powsta ł straszliwy orkan w 
Rozdole i okolicy, i był tak silny, że obalał domy i w y ­
rywał drzewa z korzeniem.

Rarhnnek hotelow y dla eara I króla praskie*®. 
Podczas pobytu swego w Kissingen mieszkał król pruski 
w hotelu Straubingera.  Gdy wyjeżdżał, przedłożono mu za 
trzy tygodnie pobytu rachunek na 22-000 złr. Świta króle­
wska wraz z sługami wynosiła 40 osób. Car zapłacić miał 
za takiż sam przeciąg pobytu w Kissingen 75.000 złr.

Aniiitorowle flaków. W Posener Zeltuno  czytamy 
następujący zabawny inserat :  „Skromne pytanie do p.
traktjernika F. w Poznaniu. Jeżeli porcja Raków kosztuje 
u pana 2 grosze, ile porcyj flaków spożyło 11 członków 
cechu kominiarskiego na dniu 28. lipca, skoro zapłacili za 
nie 14 talarów 5 groszy?" Jak wiadomo, liczy talar p ru ­
ski 30 groszy; 14 talarów i 5 groszy czynią tedy 425 gro­
szy. Jedynastu członków sławetnego cechu kominiarskiego 
w Poznaniu, musiałoby tedy spożyć ni mniej ni więcej 
tylko 2121/ ,  porcyj flaków! A więc na jednego kominia­
rza wypadałoby 18 porcyj flaków z sporym jeszcze do­
datkiem !

Konkurent do ręki królow ej angielskiej. Jego 
Mość król Abisynii napisał byt jeszcze przed dwoma 
laty grzeczny list do królowej Wiktorji,  w którym ofiaro­
wał jej swe serce i rękę.  Ponieważ nie otrzymał d o t ą d  
żadnej odpowiedzi,  więc mści się na wszystkich Kuropej- 
czykach, przebywających w Abisynii, mianowicie  na an­
gielskich i amerykańskich misjonarzach, których zamknął 
do kozy. Czemuż to odmówiła  Wiktorja tak świetnej 
p a r t j i !

O lbrsym l budyń. Na festyn ludowy, który się 
odbył dnia 18. b. m . w Wiedniu, przyrządzono budyń 
niesłychanych rozmiarów. Na budyń ten spotrzebowano: 
300 funtów wielkich rozynków, 300 funtów małych ro- 
zynków, 200 funtów migdałów, 200 funtów szpiku i n e r ­

kowego toju, 250 funtów cukru, 1000 bułek, 1000 funtów

c trynalu, 100 całych cytryn, 50 funtów masła. 50 funtów 
nąki, 18 flaszek rumu, 30 miar mleka, 4500 ja j  i 26 fun- 
tiw przednich korzeni.  Aby należycie wymieszać te in- 
gedjencje ,  potrzeba było 8 dni czasu. Cały budyń waży 
130 funtów i gotował się przez 5 dni i 5 nocy. Aby 
casto nie było w środku surowem. przeciągnięto przez 
śodek budynia rurę  blaszaną, ogrzaną za pomocą go- 
r cej pary. Do wkładania i wyjmowania budynia z kotła 
pitrzeba było 2 wind i 12 robotników.

Od Jarosław ia 17. sierpnia. ( K ł o p o t y  g o s p o -  
d a r s k i e .  L i c y t a c j a  n a  l u d z i .  K o m u n i z m  my-  
ś, i w s k i )  Kto w tym roku zbawienia u nas zbierał sia­
ni i rzepak a teraz zbiera zboże, ten zaprawdę odpoku- 
tcwal już za grzechy i śmiało może policzyć się w poczet 
ściętych tureckich przynajmniej.

Co do pierwszego, połowa a nawet większa połowa 
sana poszła nam w niwecz, nie licząc tego. co woda ze 
vszyslkiem zabrała.  Rzepak zebrał się wśród ciągłej slo- 
t; i znaczna część w polu wypadła.  Dziś w drugiej po- 
bwia sierpnia nic prawie nie mamy w stodole.

Ludzi do żniwa przepłacamy, licytujemy, sprowadza­
ny na wozach zdaleka, ażeby nie żebrać, bo do tego je- 
s:cze daleko, ale zżąć dosyć obfity plon, któren może, 
jik się pogoda nie zmieni, zgnije i zrośnie na polu, a dro- 
g pieniądz wydany pójdzie marnie.  Co do żniwiarzy pa ­
ruje tu obyczaj, którego dotąd nigdzie nie spotkałem.

Jak gdyby na czas żniwa wszystkie względy i prawa 
sąsiedzkie były zawieszone, jeden drugiemu gotów ludzi 
camówić, podlicytować, zbałamucić,  bez żadnej uwagi ni 
vzględu.

Są wprawdzie  ludzie, którzy i w czasach normalnych 
nie wiele względów sąsiedzkich zachowują, za co też so­
l ic ie  bywają odpłacan i:  o tych to już nie ma co i mówić 
r a w e t ; ale są i tacy, których przez cały rok choćbyś do 
rany przyłożył, a i ci na czas żniwa zrzucają z siebie ową 
sąsiedzkość jak  rękawiczki. Miasteczko Przeworsk szcze­
gólny pod tym względem przedstawia widok. W niedziele 
i święta schodzi się tu lud tysiącami z dalszych, mniej ży- 
:nych stron ; dwory okoliczne wysełają  tam furmanki i 
odbywa się istny targ na białych murzynów : jed en  obie­
cuje to, drugi owo, ten dodajo oprócz zapłaty wódkę, tam- 
ien mleko, ów pieczone, ten warzone, a kto da więcej, 
len porywa ludzi na wozy i hajże do domu! Wprawdzie 
trafia się niekiedy, że właściciel nie potwierdzi przez ży­
da faktora lub wysłanego po to ekononoma przyjętych 
warunków i po kilku dniach roboty namyśliwszy się iż to 
za drogo, złaje owych wysłańców a z ceny umówionej u- 
rwie to co za zbyteczne uważa,— ale co zżął to w z ią ł ; lu­
dziska poszemrawszy trochę, do przyszłego roku krzywdy 
zapomną, a gdy cel osiągnięty, toć i mniejsza o środki.  
Tyle co do żniwa; co do myśliwstwa także tu dziwne, 
przedpotopowe i przedcywilizacyjne prawa panują,  pó ­
źniejsze albowiem jak  wiadomo na szanowaniu cudzej wła­
sności zależą.

Jeżeli zaś korespondent z Jasielskiego utyskiwał nie­
gdyś na tameczne myśliwskie zwyczaje, to tu wpadłby z 
deszczu pod ry n n ę ;  nietylko bowiem wszelkie tamtejsze 
nadużycia panują tu w całej s i le ,  ale nadio jest  obyczaj 
nieszanowania cudzej granicy, a wpaść na cudze pola lub 
knieje czy to z chartami, czy z wyżtem , czy z gończemi, 
klórvch dotąd nie rarzucono. jest rzeczą tak zwykłą, że 
sobie z tego nikt sk rupułu  nie robi.

Dzwonka, pisma dla ludu, wyszedł numer 6. i za­
wiera : 1. Gadka o kozaku Sulimie. 2. Pierwszy dzień
pracy, wiersz p, Rusina z Więckowie. 3. Czarodziejskie 
kamienie,  (dekończenie),  p .  Wojtka ze Smolnicy. 4. Dzi­
wne drzewa. 5. Rady gospodarskie i lekarskie. 6. Ró­
żności.

Ostatnie wiadomości.
K o p e n h a g a  18. s i e f p a i a .  Fli/vcposten 

pisze: Instrukcj‘e dla duńsk ich pełnomocników i  

w W i edn iu  nie zostały jeszcze wygotowane,  i 
ztąd też odbywają się częste konferencje mini 
sterjalne.  Zdaje się. że inst rukcje t» odejdą z 
końcem bieżącpgo tygodnia. (Wiadomość ta sprze ­
ciwia się wszystkiemu,  co dotąd donoszono o po­
wodach zwłoki w układach pokojowych;  p .  r.) 
Zgromadzenie odpędzonych u rzędn ików szlezwi- 
ckich uchwal i ło wniosek następującej  treści : „R a­
da państwa raczy uchwalić,  aby przy układach 
Hokejowych uczyniono zastrzeżenie w obronie 
t rawa szlezwickiej ludności  do powszechnego 
głosowania, które odbvć się ma okręgami i z jak- 
lajściślejszem uwzględni niem narodowości .* Fit/- , 
''eposten  oświadcza się przeciw temu wnioskowi.

A 1 t o  n a. d. 19. s i e r p n i a  Fmp.  Gahlenz 
przybvł tu dzisiaj. Z admi istracją holsztyńskich 
kolei żelaznych zawarto układ wzgledem t ranspor­
tu powracających wojsk austrjackich.  Do S wine- 
niunde przybyły załogi usunię tych pruskich ok rę ­
tów.

A t e n y  d. 13. s i e r p n i a. Poseł  z Kefalonii 
y dnej z wysp Jońskich)  wniósł  na zgromadzeniu 
larodowem oświadczenie,  że jest  żvczeninra całe- 
ęo nare du helleńskiego,  aby wyspa Kandja. tudzież 
Hrowincje Tesalia i E p i r  (wszystko należy obecnie | 
lo państwa tu reck iego ;  p. r.) drogą pokojową za i 
ł omocą traktatów połączone zostały z królestwem |
Treckiem. i

 _____  »  , .  , I

W  polityce panuje cisza zupełna.  Ani j edna , 
twestja większej wagi me  zajmuje dyplomacji.  Po-  j 
*ój z Danią wprawdzie jpszcze nie zawarty,  ale > 
niroo zaszłej zwłoki przyjdzie niezawodnie do ' 
skntku. Zwłoka ta była, jak się zdaje, zarówno w 
duńskim jak niemieckim interesie.  W  Kopenhadze 
usiłuje mini ster jum zająć si lne stanowisko,  aby 
przygotować masy na konieczność zupełnej  r ezy­
gnacji. W  W ie d n i u  zaś oczekują przybycia k r ó ­
la pruskiego i pana Bismarka,  aby się porozumieć 

dalszych losach księztw i oznaczyć zakres 
przymierza na przyszłość.  Zdaje się, że sytuacja 
dopiero za kilka dni się ożywi.

Przyjazd króla Wi lhelma  do Wiednia ,  wita 
Urzędowa Abendpost następującemi słowy:

„Jak wojska Prus  i Austrji w orężnem bra- 
erstwie zgodnie współdziałały,  i bohaters twem 
twojem wywalczyły prawo całej ojczyzny nieroie- 
;kiej ,  i prze ję teTluchem jednym,  jedno szczyciło 
się wawrzynami d rug iego : tak też ich potężni
svładcy podają sobie na nowo dłoń braterską,  wy­
znając głośno ścisłą przyjaźń Habsburgów z Ho- 
lenzollernami.  Gościnny Wi edeń  okazywał  zawsze

cześć i szacunek książęcym przyjaciołom domu 
cesarskiego,  którzy zwidzali tę stolicę, i dowo­
dził tem, że cała ludność czuje się w jedności  z 
domem panującym,  przyjmującym swych szano­
wnych gości. Odwidziny jednak J.  M. króla p r u ­
skiego u swego dostojnego sprzymierzeńca,  na­
szego pana cesarskiego, nabierają wyższego zna ­
czenia ze względu na sławne rezultata,  które przy­
niosła t akże w najnowszym czasie j edność Austrji 
i Prus,  jakotez ze względu na przekonanie,  zewsząd 
występujące,  że w przymierzu tem leży j e dn r  z 
największych rękojmi pokoju europejskiego,  bez­
pieczeństwa i niepodległości  Niemiec,  a więc po­
myślności ,  rozwoju i spokoju tak własnych k ra ­
jów, jak i całej rodziny państw naszej dzielnicy 
ziemskiej.  J eden rzut  oka na naj świeższe  Dumera 
najważniejszych organów opinii publicznej  w pół- 
nocnem państwie pobratymczem. dowodzi,  że wy­
rażone tu zapatrywanie się jes t  wzajemne.  Ufamy 
żywo, że to zdrowe, patrjotvczne przekonanie u- 
twierdzi się we wszystkich kołach coraz więcej, i 
ścieśni węzły przyjaźni,  które Austr ję i P ras y  i 
całe Niemcy łączą w braterskiem porozumieniu 
z ich mocarstwami ku wiecznemu,  se rdecznemu 
przymierzu."

Francuzk ie  dzienniki  ciągle jeszcze ś ledzą 
podejrzliwie l jazay wysokich osobistości w Nie m­
czech. Gazette de France donosi o zjeżdzie krolo 
wej praskiej  z arcyksiężniczką Zofią w Badenie 
właśnie w tym samym czasie —  kiedy nastąpi  
zjazd w Gastein (właściwie w Wiedniu) .  Gazette de 
France mniema ze zjazd obu dostojnych dam nie 
j es t  bez znaczenia.

Donoszą z Kopenhagi  pod d. 16. s ierpnia:  
Król przyjmował  dziś deputację  z Jut l andj i ,  na 
której czele przedstawili się Rosenorn,  Bay i Pel- 
t ersen.  Deputacja ta  wręczyła królowi następujący,  
l icznemi podpisami opatrzony adres :  „Wiadomość
0 prel iminarzach pokojowych złagodziła nadzieją 
zmiany na lepsze boleść naszą z powodu strał po 
n ie s i o ny c h ; ale dekret  wojennego zarządu,  zapo­
wiadający dalsze i niezmienione t rwanie s tanu wo­
jennego,  zniszczył i tę nadzieję.  Udajemy się tedy 
z najpokorniejszą proźbą do Najj. Pana,  aby po­
czyniono jaknajrychlej  kroki  w celu zniesieuia 
tego s tanu a mianowicie przywrócono możność 
handlu  produktami  krajowemi i przywozu potrze­
bnych ar tyku łów drogą morską,  gdyż inaczej odcię­
te zostaną krajowi najgłówniejsze warunki  bytn.  
Przyjm Najj. Panie wyraz naszt j niezłomnej  wier­
ności i poddaństwa,  których najcięższe nawet  k lę ­
ski losu zachwiać nie zdołają."

Dzienniki  kopenhagskie,  które zazwyczaj wspo­
minają z nienawistną antypat ją o wojsku pruskiem,  
podają zgodnie wiadomość z Jutlandji ,  że  kroi  
duński  przesłał  j en.  Gablenzowi list, w którym 
dziękuje mu za dobre zachowanie się armii au- 
strjackiej w Jut landj i .

Dagbladet wyraża nadzieję,  że rząd i naród 
duński  zaniechają na przyszłość wszelkich s to s u n ­
ków z Kielem. Drogb  na Lu b ek ę  nie jest  ani dal­
szą ani droższą,  a choćby tak było w istocie, to 
mimo to należy Kielowi, który stały swój wzrost
1 rozwój zawdzięcza Kopenhadze i żegludze pół­
nocnej,  dać uczuć owoce nieszczęścia,  które m ia ­
nowicie Kiel Sprowadził  na Danię.

Gazette de France obstaje przy swem donie­
sieniu.  że Napoleon III odwidzi króla belgijskie­
go d. 25. b. m. w Ostendzie i zjedzie się przy tej 
sposobności  także z królem wirtembergshim.

W  Paryżu dotąd nie myślą  o niczem innem,  
jak tylko o uioczystem przyjmowaniu króla h i ­
szpańskiego. Uważano przy powitaniu gościa w 
St. Cloud, że księżniczka Matylda nie była obe­
cną  z powodu „słabości." Księżniczka podziela 
sympatje swego brata, który nie wrócił  jeszcze z 
swej morskiej  wycieczki , dla W ł oc h  — podczas 
gdy dwór hiszpański nie może  się pogodzić z no­
wym stanem rzeczy we Włoszech.  I tak miano­
wany został poseł hiszpański przy dworze e i k ró -  
la neapoli tańskiego.  w osobie p. Gioyanai de Silya.

Powód do rozruchów w Belfast (w Irlandji) 
dała demonstracja protestantów,  którzy zg roma­
dziwszy się w liczbie 40.000,  spalili lalkę ze s ło ­
my, ma jącą wyobrażać 0 ’Connela,  Katolicy chcąc 
wziąć od wet ,  zgromadzili się z swojej st rony i 
spalili wize runek  króla Wi lhe lma Orańskiego.  Ztąd 
przyszło do bójki,  i jeszcze dnia 15. bm. n iepodo­
bna było s t łumić rozruchów,  tak że musiano za­
rekwirować wojsko.

Markiz Pepoli  miał przywieźć do Tu ry n u  
przyrzeczenie Napo leona ,  że starać się będzie o 
wydalenie exkróla neapoli tańskiego z Rzymu.  Je ­
nerał  Fant i  zachorował  niebezpiecznie.  Lamarmo- 
ra przebywa wraz z swą rodziną w Fryburgu  w 
Brysgowii  i przybędzie równocześnie z księciem 
Humber tem do Cbalons.  Jen.  Menabrea wróci do­
piero z koriceui miesiąca.

Czytamy w Dalie, że w Palermie spalił lud 
na rynku miasta dziennik Unita et Liberia  za a r ­
tykuły burbomstowskie .  Spalenie odbyło się wsrod 
okrzyków : „Niech żyje j edno ść  W ł oc h  !* przy 
największym porządku.

W  Georgii w Ameryce miał połudn.  jenerał  
Hood pobić jenerała Północnych,  S tonemana .  i 
wziąć go do niewoli.  Rząd washingtoński  zakazał 
ogłaszania wiadomości z pola walki.

Rewizje,  k tóre przedsiębrano d. 16. b. m. w 
Warszawie,  miały być jedne z najściślejszych, jakie 
w Warszawie  przedsiębrano kiedykolwiek.  Szukano 
jak się domyśla koresp.  do B r e s lZ tg .,  drukarni,  w 
której  t łoczyła się ostatnia odezwa naczelnika mia 
s ta .Ostatniemi dniami rewidowano także przybyłych 
koleją  żelazną w sposób, n iepraktykowany już  od 
dłuższego czasu.  Gubernator  cywilny V\arszawy,  
j en.  Rożn ow ,  odprawił  jednego u r z ę d n i k a  ze s ł u ­
żby za to, iż  przy ostatniej wysyłce więźniów, po­
szedł na Pragę do dworca i żegnał ich wraz z ty­
siącami innych osób.
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Czę^ć urzędowa.
( Gazeta Lu>. nr. 189). E iyfei e. k. sądu 

krajowego lwowskiego zawiadamia z życia i 
miejsca pobytu  n iew iadom ą p.  Franciszkę 
Wiszniewską, iż c. k. finansowa prokura to r ja  
zezwoliła ze »umy 2.000 złr. da T iusle in  in­
tabulowanej, wydobywać różne zaległośoi e- 
rarja iną

— io .iz tta  lac. nr. 190,.  W  celu wydzierża­
wienia p lacowego i targow ego  dochodu, na ­
leżącego  do miasta Brodów, podawać można 
o f e ń y  do urzędu powia tow ego  brodzkieąo 
do 5. września* b. r. Wadjum wynosi 95 
z łr .  6 kr.

(Krakauer Ztg. nr.  188). E d y k t  c. k. s ą ­
du k ra jow ego  krakow: kiego zawiadamia pana 
Ignacego Żelechowskiego, że przeciw niemu 
i panu Leopoldowi Marsowi wniósł  p.  Suss- 
mann Schenker  pozew o przyznanie prawa 
do odsąrpionej mu sumy 1.512 złr. Termin 
na 27. września b. r .

— E d y k t  c. k. sądu deleg. miejskiego w 
Krakow ie  zawiadamia p. b ogus ław ę  Gontre ,  
że przeciw niej c- k. p rokura tor ja  o czę­
ści ru m y  278 złr .  pozew wniosła. T erm in  
17. października b. r.

— E d y k t  c. k. sądu o b w o d o w eg o  w No­
wym Sączu zawiadamia, iż Ja n  Pawłowski 
wniósł  pozew przeciw  7F1 idysławowi Kow al­
skiemu, z p o b y tu  nieznajomemu, o dotrzy­
manie k e n tr a k tn  kupna  i sp rzed aż ,  dóbr W: 

tkowic górnych  w obwodzie  sądeckim, czyli 
o zapłacenie  sum y 2.803 złr. 15 kr. i sumy 
650 złr .  Term in 28. września b. r.

Gminy Chylczyce, Ryków i Bodów, w 
obwodzie  zloczowskim, zobowiązały  się na 
sprawienie dla w łasnych szkó łek  rekw izy tów  
potrzeD do nauki i zaspokojenie  innych p o ­
mniejszych poti z -o  szkolnych da w io  rocznie 
pierwsza 5 złr", d ruga  6 z ł r , ,  t rzecia  10 złr.

Gospodarslwo, przemysł 
i handel.

Z b o r ń s t  l i .  sierpnia. N ieustanu i słota 
przez cały lipiec opóźniła żniwo '.ż do po ­
łowy s ie rp n ia , a  sądząc po rezulta tach  ao- 
tychczasnw ych niejedL i nadzieja  została  o- 
jayloną. Żyto naprzykład  co do jakości i 
ilości nie może sprostać zeszłorocznemu. 
Pszenica lepiej może wypadnie, lecz owsy, 

jęc^m iona i grochy bardzu mierne. Kartofle  
gniją  już  id dnia 20. lipc-a. Sm utny  widok 
p rzcds ta  iviają te  łany ogrom ne z poczerniałą 
nacią,  k tórej wyziewy czuć już opodal.  Bul- 
by  same mu o v prawdzie  doznały  zgnilizny, 
lecz i na nich już  widoczr.a je s t  skłonność, 
d la  tego  też gospodarze  i właściciele g o ­
rzeli} t r ac ą  już nadzieję. Okoliczność ia  sp ra ­
wiła, iż zeosłego tygodnia  ga rm ec  z 7 8 — 80 
centów podokoczył na 96 e. Du wielorakich 
trudności w iększego posiadacza ziemi p r z y ­
czynia  się jeszcze brak żeńców, k tó ry  w po 
łączeniu z n iepogodą  st raszne  pociągnie za 
sebą  s t ra ty .  Za 33V, c. w. a. d c  chce ża ­
den żeniec s tanąć du kop y  ży ta  lub pszeni­
cy. *Vielu właścicieli a iemikicb musiał > p r z y ­
stać na niesłychane tantiem y dla żniwiarzy, 
k tó rzy  ż ąd a ją  .ots .ru j  L _ l - . h  p. ,  - 
nicy, a  smej jęczmienia i owsa iu t>atur -  
z ro: maitemi u. latkami w d r z e w ie , soli, 
ja rzyn ie  t. j .  kartoflach. N adto  żeńcy sami 
dopuszczają  sic oburzających osuukaństw. 
W ziąwszy bowiem zadatek , idą  do  kogo  in­
nego na roootę.  Zeszłeg > ty g o d n ia  d iwanu 
tu za parę  5 złr  w. a. O ds taw a  J o  Lwowa 
kosztuje z tąd  60—70 a r .  od korca.

Filln bankowa w  B ielska. D yrekcja
c. k. banku wiedeńskiego postanowiła  na d. 
1. września b. r.  c tw orzyć  w Bielsku-Białe 
filię, k tó ra  za eskontuw .nic weksli miejsco­
wych polic-ać  będzie  5°/0 , z« domicylowane 
weksle 5 ' / c '/o< za wystawianie  asygnacyj  na 
centra lną  kasę w W iean iu  prowizji  1 ,,°/0.

W iedeń 17. sierpnia. ( O k o w i t a  30 do 
łSgradusowa).  Z początkiem bieżącego t y g o ­
dnia zapanowało lepsze usposobienie w han­
dlu tego  a r tykułu ,  niż&przy końcu zeszłego 
tygodn ia .  Znalazł się i iespodziewany popyt. 
Gofow y towar,  odchodził  po  46’, t , melasa 
po 4 ó ' / t , na dostawę w pazdziernikn-grndniu 
zrobiono um owy po 1" k i .  za okowitę  zbo­
żową, za melasę po  46 <r tych a^mycn t e r ­
minach, wszy s tko  za g radus w wiadrze, tran 
sito  bez beczki.

Poznań 13. sierpnia. Spółka Bniński, 
C hłapow ski, Plater i 8p . ogłaszają: „PonT 
i i  w szy s tk ie  listy, n idehodzące do spółki 
zabiera  ą d  i odczytuje  w obecności  jej  pet 
nomocnika,  tok  spiaw, prowadzonych przez 
spółkę, nie doznaje żadnego opóźnienia.*

K a r a  l w o w s k i ,
z d uia 19 sierpnia

Dukr t  holenderski 
Dukat c e ia r ik l  
Moskiewski półimperjał 
Mo kie we ki rubel "srehrny 
Moskiewski rubel p - p i e r e w y . 
Pruski t\Lar kur. . , . .
Salic. l is ty  zast. w. *. A ^  
Galie l is ty  zast.  m k, J •© 
Galie j  j- oblig- indem, 'i *  § 
Pożj  zt a na rodow a 
Akcje kolei żel. gal.

Cl
Ł  2

Dajjj Żądają
w. a. w. a.
gl. ct gl-1 ct

5 36 5 |4 2
5 39 5 45
9 32 9 45
1 76 J 79
1 53 1 ‘55
1 70 1 ! 72

74 93 75 t>8
78 44 79 24
74 75 75 48
80 81 80

256 — 259 -

Dla rodziców i o p i g - j i ;  „ . . . u - , .
| , 1 1 • i / ,  i , ;  Kod *ma, zamieszki ła  we Lwu- [ u *  i  i l l t u l I J  * fi d l l L c ł l j Y
K l i m )  V> .  wie. źyc y sob,ą przydać j*o<i ! ...... ... ,*
dozór i opiekę k i l k o  u c z u i o ,  d o * :  Ról ^  lh '-,|0n- ' ' e . n n t  en-ę-gner _,-..s e o n -  
publicznych liczes.,./  .jacy -i: , m. uoy th  d.» i t «--noeiL<> d. <J,i r> > er do l-angi-us c-ie.-n-nc 
14 lat wieku, n u w i k r  Miższoj i " ne !Cf <"r a  *Y v , .
wiadomości zasięg- można w A d m i n l  ł r a  j eh^ ; ; . ^  T s f  ( T - f
c j i  Gazety Narodowej. 731 ( l -  1 m ^  ’ ió * (1 11

~  CW1 A iO M lIliB . ....

\ i ż e j  p o d p is iin y  m a asfszczyf dZaiu.Miicj F T . l*iil>lii zn o -  
śc i doiiieJić, iż z un icin  22. k ic a n ia  objtjł

DOM GO&SIŚIM Y
w kamienicy pod 1. 158 w rynku powyżej cukierni p. l wia, nrz długie la­

ta istniejący pod imieniem : u Strddla, 
gdzie jego usilnem stararieru będzie, swoim Szamwnyin Gościom sma­
cznym wiktem domowym po jak najtańszych m ach tak podług spi­
su potraw, jako też i w abonamencie miesięcznym, niemniej dobrem 

piwem do zupełnego zadowolenia usłużyć.
PoTuwnie zaręcza podpinany za prędką i dobrą u s tu m , upraszając oraz o 

735 łaskaw e liczne uczęszczanie. (1—3)

hYliks ('l ianowski.

Najnowsze
znow u znacznemi wygranemi pomnożone

wielkie losowanie pieniężne
&  m i l i o s B Ó w  3 6 9 . 0 0 0  m a r h ,

8 przy którem tylko w ygrane ciągnięte b e d ą , gwarantowane przez rząd w olnego m ia­
sta Hamburga.

Los oryginalny państw ow y kosztuje  . . . .  4 z h .  w. a. papierami.
‘/a losu oryginalnego Faóst ,vowego kosztuje  2 „ „ „
3 9* »  n r » * n n v« iiS n 71 71 » 4 7) * 71

Między 19.000 wygrnncmi sa następującą główne wygf.rne: Mark. «!ilO.OOO, 100.000. 
40.,,00. Sb 000 80.000, 15 000. ? po ló.OOO, 8 po 8.00(1. 8 po fi 000, 3 po 5 000, 
3 po 4 000, 16 po 3.000. 50 po 8.000. C po 1.500, 6 po 1.300, 106 po 1.000. 106 
po 500, 6 po 100, 106 po 800, 8  600 po 93 i t .  d.

Początek ciągnienia ó. W rześnia r. i».
Po d  moją  wszędzie znaną i powszechnie lubioną d e w iz ą :

„ B o s k i e  h f o  g o  s ł a w i e  fis t w o  u C o h n a cc
18 razy  o trzym ał g łów ny los wygraną.

Zlecenia z z ag ra n ic y , opatrzone g o tó w k ą  we wszelkich sortach pieniężnych, albo 
w olnych markach, wykonuje  dla najodleglejszych  prowincyj rych ło  i sekretn ie  i prze­
sy ła  urzędow e listy  ciągnień jako  też wygrane,  zaraz  po rozstrzygnięciu.

k u r s  w i e d e ń s k i .  h.  ł
z dnia  19 sierpnia  gi. | ct

Dblig. długu pars .  5 ’ ■„ za 100 gl.  m. k. 72 30 
Pożyczka n?-,r. 1854 u ' , za ICO gl. m. k. 80 50 
Losy z r. 1860 . 86 -
Ąkaje nsuku y -rod .  o*. 1000 gl.  780 — 

■J Tonar^ystw,;  k red .  c s  200 gl.  197 60 
Lot or- 10 6a.it “zterlingów . 113 90
ł)nk-f.- re  -ar,kie »: ►ol.v « 45
-.-.-3-- !00 i  .t. w. 113 35

P r z y je c h a li  d . 19. s ie r p n ia .
F P .  Jasiński  J.  z Z .błotow;,, br. Heydl 

K. rL Dobiesławie .  Reindl A. z Wolicy, hr. 
Kom orowski I- z C horobrnw i,  Gnmwosz S. 
z Trzecieniowa. I-eszczyóski 8. z Krecuwa, 
Murzj.jflwski K. z W ołyn ia ,  br. Potocki E. 
z Tyamienicy.

W yjechali d. 19. sierpnia.
P P .  Bocheński J i  do Głeboezke. Nie- 

‘ zwiedzki H. a j  Polski,  Serw.atowski W. do

H L’ 110 Tehl0fta’ Lsn6‘

726 , 2 - 4 j

l i a z .  § a m » .  C o h u ,
bankier w  Hamburga.

Ml M W  * * * * * *
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W a ż n e  d l a  k a ż d e g o !
Żyjącemu tu w Lipsku weteranowi Hauschildowi powiodło się jo k  wiado­

mo za pumot-a ś rodka  przez siebie wynalezionego >-j. za  pomocą szeroko dzisiaj 
znanego B >1 ł a m u  H a o s c h ł l d a  na włosy, pokryć na nowo s,vują d o tąd  przez 
długie  lata  ły są  g łowę zuoełnym i prawie  młodzieńczym r-iemno-brunatnym wło­
s e m , k tó ry  posiada dziś jeszcze w nieuszkodzonej bujnuśei w 70tym roku źy jia  
sw ojego .  Od tego  czasu ty s iące  może używało  tee o  środka z równem puwudz :- 
niem. — najlepszym dowodem* teg o  je s t  prawie niezliczone mnóstwo lis tów i za­
świadczeń od osób wszelkich s tanów, tudzież pochwały i uznauia, jak ie  k i lk ak ro ­
tnie  o trzymałem od dwurów królewskich i książęcych. Zamiast w sze lk iego  d a l ­
szego zalecania następujące poniżej drukowane  lis ty  nieołmj zaświadczą ponownie 
o skutecznuści tego  balsamu

P .P .  J a  niżei podpisany dosta łem przeu 10 laty szkodliwe Btrupy n» g ło ­
wie, które’ mi wypaliły  włosy j a k  na dłoń izeroko, i używałem  już wszelkich mo- 
żt bnych śr, dków ale w szystko pozosta ło  bez s k u tk u ;  moszę  więc R a p a ,  porno 
waż dowiedziałem sń o doskonałości Balsamu Hauschilda ,  abyś z j a s k i  swojej 
przesłał  mi jak  najprędze; jedną  hu telkę  jego  za ta la ra  i dw a kawałki  m ydłu  siar- 
kowego. Baschau. A m a l i a  S c h m i d t .

Od tejże sam ej damy w miesiąc- później:
Na pański list szacowny z zeszłego miesiąca i za p 1 zesłanie mi tego  >-en- 

nego balsamu, dziękuję najsei deczniej, i m igę panu donieść z radością, iż dostrze-

n no małych wyrostków włosianycn, ta k  iż w jg ląd a in  jak p ta k  oskubany; ziesz £ 2
3 5  sie nan śmiał ze mnie, lecz nie mogę zamilczeć przed panem mojej uciechy; — ,Có

_ .  > L . . i «  i  _ i _______ - u  „  „  W i n r l n  I r i a r l T t  H T . i n a l r a  n  a  ł a n  f1'/ ! !  9 7.1 n f c p  I D O -

już bardzo dobry  sk u te k ;  na miejscl ' wyłysiałem widzę wszędzie peł-
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g d y b y m  była  tak  szczęśliwą przybyć k iedy  kiedy do L ipska, natenczas złożę mo 
j e podziękowanie  ustnie, ponieważ doradziłam tego  środka  także j t J n e j  z moich 

3 5  dobrych przyjaciółek przeto proszę pana uprzejmie za gotówkę za łączoną  i t. d.

W e L w ow ie Balsam  H aoschłlda p r tw d z iw y  w oryginalnych flaszecz- 
5 3  ksch w aptece pod Srebrnym Orłem Z Y G M U N T *  R U K E H A  po następujących 

cenach nabyć można: J cn ni.
* *  Cena 1 flaszeczki 1 złr. 80 e n t . 1/a flaszki 1 złr. 20 ct , v flaszki 60 ct.

g  28  ° Pak° Wanie 20 C t  W’ * ’ J n l l o s  K r a t z e  następca w Lipsku. ^

« « K i* « « K R « « K K K  W 8 K R K K «

R. F. Daubitza Likier ziołowy.
sporządzany jes t  z nnjskuteczniejszych pierwiastków roślinnych, preparowany przez 
samego wynalazcę aptekarza  R .  F .  D a n b l t z a  w  B e r l i n i e  ; miernie zażywany re ­
guluje  zwichnięta Btrawność a w sku tkach  swoich doskonałym jes t  napojem p rze ­
ciw cierpieniom hemoroidalnym i słabości ż o ł ą d k a . aby  sebie sprawić ap e ty t  i 
ulgę. Wielki po p y t  we wszystkich państwach jest bez w ę tp en ia  najpewniejszym 
dowodem  jego wyśra;enitej wartości .  Na dowód tego  cośmy p o w ie d z ie l i , niech 
p o s łu ż y :

P odziękow anie pnbliczne.
Panu R. F .  Daubitzowi w Berlinie !

Jes tem  panu zobowiązany do vdelkiej wdzięeznośoi. uierpiac od  wielu lat 
skutkiem hemor -idów b rrk  a_ e ty tu  . bó' g ł o .w ,  osłabienie rozstro jenie  cz łon­
ków, s to le ,  nieregularny i t .  p., zanjągiJeii' rudy  wfelu lekarsy i używ ałem  roz­
maitych środków  domowych , w końcu st.-iłem się n iezdolin i  do  żadnej^ pracy i 
musiałem sie położyć do lóżkp N ^enczits uciekłam oię do pińskiego likieru z? 
łowego  ft i  Daubitża, ogłoś/  n -go  p r ;e z  pr-nów S toehr  i K  me r ,  i doznałem po 
zażyciu mulej li.«!>. ty lk o  flaszcnzek znaczn-go  polepszenia v  moim s t a n i e , tak iż 
z pełna ufnością spodziewam aif rycii  ego wy rowieeia.

* W pełnem zaufaniu mogę więc likiet ten jako doskm ały  ś ro d ek  domowy 
zalecić na w» żwspomniane cierpiwńia.

Mcer i e (k^ S.) d. 24. listop iif 1863. Z powiźamem
O. G B e . l i n t r t ,

m
?!

Główny skład fego L kieru ula c- k .  państwa u C A. Dnubitzu w  W ie­
dnia BlamenstocbEfisse Nr. I. . . .  nr,ni

Upoważnione sk ła d y  v*o Lw -fli:  vf aptece pod Opatrznością A. ULKLINL- 
R A  i u ZYG. R U K E R A  apt.  ped  Srebrnym  Jr le ru .  621 1 —2

C en t f l a s z k i  1 złr. 15 cent.

Poszukuje sie D O  r t U P i H N I A

im m m  tsbuurmy
mający obiśznru I4MD —  

iiMir^dw. w poblizkości 
liM ow a. położony nuci rzeką 
lub potokiem^ gtlzieby młyu o je ­
dnym kamieniu w ciągłym ruchu 
być m ó g ł , a osobliwie w dobrej , 

głębokiej glebie. 
Frankowane ofeity pod adre­

sem: „do Eksoedycj1 Gazety Na­
rodowej* we Lwowie. 711 5 —7

Dnia 1. września 1M>4
nastąp! 2. c iągn ien ie

najnowszej e. k. austrjackiej po­
życzki państwowej z r. 1864.

W yprzedaż  .asów jes t  we wszystkich 
państwach prawnie  pozwolona. Główne w y ­
grano tej pożyczki są n ac tepu jące : 80 po 
złr. 850.000. 10 po z l. 380 000, 60  po 
złr. 300.000. 81 po złr. 150.006 80 po
złr. 50.000, 20 po złr. 85.000 131 po
złr. 80.000. 90 po złr. 15.000.171 po złr. 
■O OdO, 358 po złr. 5 000. 433 po złr. 
8-eOO, 783 po złr. l.uOO. 1350 po 500, 
5540 po złr. 400; tndz>rż małe wygrane  
złr. 800. 195. 190,185. 180,175.170, 165, 
160, 155 156, 145, "40. K»żd» obligacja 
m asi nieza- odnie najmniej złr. 135 wygrać.

Rocznie bywa 5 c iągnień a m ianow ic ie :
1. września, 1. grudnia,  1. m arca,  15. kw ie ­
tnia i 1. czerwca.

L o sy  oryginalne,  na powyższe  c :ąguie- 
nie sprzedają  się po cenach na jtańszych.

Jed en  los na jedno ciągnienie kosztuje 
3 złr w. a., 6 losów na jed n o  ciągnienie 
kosztuje  15 złr .  w. a.

P lan y  i ł is ty  ciągnień o trzym uje  knżdy 
bezpłatnie. Zlecenia łaskaw e  będą za p rze ­
słaniem gotówki najaku ietn ie j  wykonywane. 
Proszę  więc za listami frankowanemi udać 
się w p ro s t ‘pod adresem

642 7 - 8  Jean  Sclninipr.
Banquier in Frankfu rt  am Main.

Zasobny, od wielu lat za­
szczycany r

SKŁAD ZEGARÓW
' . V '  M. H E K Z A , zegarmistrza  w 
i  - Wiedt iu .  Stefanśpfatz , Zwettl- 
-  ( y  h»ff hlr. 6 ,  poleca w wielkim 

"z- wybi.-rze wszelkie gatunki do-
brz« regulowanych zegarów po 

cenach n as tęp u jąc y c h :

Zegarki k ieszonkow e genew skie.
C ylindry  srebrne 

na 4 kamienie . . . .  
z brzegami złotemi . .
ze sorężyną  lep sze .  . .
na 8 kamie i i ........................
z podwójną n ak ry w k ą  . 

obozowe w dobrym  ga tunku 
A nkry  srebrne  

na 13 kamieni . . . .  
z podwójną n akryw ką  
w lepszym  ga tunau  z g ru b ­

szą  n a k r y w k ą . . . .
RDgielskie z szkiełkiem 

k rysz ta łow em  . . . .
o b o z o w e .............................

Remontoirs-Sayonette  . .
C y l indry  z ło te  p ró b y  3.

ia 8 k am ien i .......................
damskie na 4 i 8 kamieni 

,  z emalią  i dya  
men ra m i . .

Damskie Savonetty
na 8 k a m ie n i ........................
w lepszym ga tunku  emalio­

wane ...................................
A nkry  złote 

na 13 kamieni . . . .  
z złotą n ak ry w k ą  
z podwójną  n ak ry w k ą  . 
w lepszym  gatU L su  po ou, 70, 80 ,100  „

Kemontory z ło te  . . . .  od  150 „
Budziki po zł 5, z zegarem po  z ł  7.
W ielk i akłnd regarów z wahadłam i w ła­

dnego w yręba  
Zegary  z wahadłami 

do  naciągania co 8 dni po  z łr .  16, 20, 22.
r bicia i godzin ,  „ 32 36
„ „ ' Vr Ł godzin „ ,  50, 55, 60.

R egu la to ry  miesięczne z 
sek u n d am i .  „ 28 , 30, 32.

Napraw ki w ykunują  się najs taranniej.  
Zamiejscowe zleeen«. zap rzes tan iem  g o ­

tówki lub przekazem  będą  r s j ry ch le j  u sku­
teczniane. Zegary  przy jm ują  oię t a k i e  w 
zamian. 65C 9 —J2

od złr. i wyże 
U  .
13
14 .
15 .
15 I
20 ,
16 .
18 .

22 „

26 „
22 .
3« I
30 .

40

40

48

33
48
56

U w ia da m ia  się wszystkich }>ob żnych Chrześcian,  że wysz ła  z dn iem dz i s i e j­
szym z pod p rasy  Ks iążk a  do Nab ożeńs twa  pod tytułem.

IttfJ M D  WSZYSTKO!
Nabożeństw o dla pobożnych Chrześcian

W  tej Książce zawierają  sie nas tępu jące  m odli twy- Co to  jes t  pobożność p raw d z iw a?  
Modlitwa przed nabożeńitwem , Modlitwa w młodzieńczym wieku, Nabożeństwo poranne, 
Modlitwy dzienne, Wykł-id Mszy św ię te j ,  Sposób słuchania  Msz- ś r . ,  Modlitwy przed spo­
wiedzią i po spowiedzi,  Modlin  a  p rzed  komunią św. i po  komunii  św., Akt wiary,  Uadziei, 
mi: ,,£,,1,' - ej-,- ], ofiurj i Modlitwa na uproszenie daru  czystości.  Godzinki
i L itania  d i N. P. Maiji,  Nao-zeństwo wieczorne (Nieszporne),  Modlitwa i L itan 'a  o Naj- 
s iodszpm Imieniu Je z u s ,  Modlitwa w ucisku i zmartwię /ach , W  czasie pokus,  w chorobie, 
Obowiązki dzieci względeu rodziców, Modlitwa za rodziców, tycząca  się zbawienia, w dzień 
odpustu,  do św. Pa trona ,  do św. Anioia Stróża, o cno ty  i doskonałości chrześcjańskie, o p o ­
g o d ę ,  o deozcz, podczas powie trza ,  do T ró jcy  P rzenajśw ię tsze j ;  Nabożeństwo do Najśw. 
kerea  Jezusow ego,  rozłożone na, 33 dni, na pamiątkę 33 lat życia C hrystusow ego ;  Modlitwy 
do  P .  Jezusa  > wicie inn y ch ;  Święta droga  krzyżowa Jezusa  C hrystu ra ,  t .  j. nabożeństwo 
podzielone na 14 stacyj ,  ozdobiona* 14 w ignetami; Moa ii wy do  Matki Boskiej Bolesnej,  R oz­
myślania o siedmiu boleściach N, P .  M arj i ,  przez ks.  K. Antoniewicza; Gorzkie żale  albo 
Sposób r o z p a m ię t ,^ a n .a  Męki C hrystusow ej podczas pasyj p o s tn y c h ;  Pieśni p rzygodne  i na 
w szys tk ie  pory  roku.

Ze ta książka dla pobożnych chrześcjan każdego wieku i płci j e a t  bardzo budująca 
i w celu duchownym  wielce pożyteczna, dow odem  teg o  j e s t  aprobata  k onsys te rza  iać. z wła 
snoręcznym  podpisem i pieczęcią  Je g o  Ebscel.  Najprzcwielcbniejszego ks.  Arcybiskupa.

O bjętość tejże m ieści w  sob ie  448 stronnic czyli 28 
arkuszy , drukow ana w Sce w  m ałym  form acie na p ię ­
knym  półktejnw yin papierze. Cena tej książeczk i w  o- 
kładet1 kolorow ej 50 cnt.. opraw na w  sk órk ę z futera­
łem 70 cnt. B iorący  100 egzem plarzy, dostaje 25 egzem ­
p larzy  g r a t i s ;  50  egzem plarzy, 10 egzem pl.; 25 egzem ­
plarzy, 5 egzem plarzy g r a t i s .  Nabyć m ożna w  dru­
karni Zakładu narodow ego im. O sso lińsk ich  o  nak ładcy  
tej k siążeczk i. A l e n s a n d r a  V o g l a ,  np rzyw ił. dzier­
żaw cy  tejże drukarni. 733 2—6

Lwów dnia 1. sierpnia 1864.

r a a a  a » a « ł i ł m s m a « y ł » i » ł ł  a

S  P E N S J O N A T .  g
i s t n i e j ą c e g o  j u i  o d  I n t  » w n n n s i a  p r y w a t o  g o  z a k ł a d u  n a u k o w e g o  I w y -  L s  

3%  c h o w a w c z e g o  w Pradze  dla wyższego, powszechnego, teore tyczno-prak tycznego  j R  
M  kształcenia młodzi lży wizystk ich  stanów, ol<ejmuje publiczne gimnazjum ł iż b ł  z W  

prawem  wystawiania  ważnych do dalszej nauki św iadectw, p ierwsze gimnazjum K  
niższe realne,  g im t  izjum p ryw atne  niższe i wyższe,  p ry w a tn ą  izkołę rea ln ą  niż- ] R  
s: t  i w yższą  — dalej osobną sekcje j ak o  p ierwszą wyższą szkole  ekonomii i Ie- 

r *  śnictwa w P radze .  " A*
$4- 0  przyjęcie na wszystkie  wydz ia ty  zak ładu  zgłosić  się można w lipci?, J Ą

sierpniu i wrześr iu  ustnie lub pisemnie do dyrekcji.  Zgłaszać się prosimy jak 
można najprędzej,  g dyż  przez wystąpienie i i l k u  pensjouarzy, mało ty lk o  jest  miejsc 

jZ  wolnych. Od 15. sierpnia do końca września będzie  się odbyw ać nauka  kurespun- jCb 
dencj jna ,  tudzież p rzygotow aw cza  d la  tych  uczniów, k tó rzy  i gimnazjum lub szko- 9 4  
ijT ro Juej ches pr z ijść do gimnazjum realnego. Obszerne p ro g ram y  pensjonatu  

M  zaKfadu możca dostać g ra tis  w dyrekcji i po 1 -Si.ystkich księgarniach. ] R
j i j  616 (5—6) J a n  J n n i c m a n n ,  d y re k to r  insty tu  [u i gimnazjum.

» R « i R R R K g « K t t i R « K ł s ! K K « R « « K ! K K t e » . « K * i

Siyuące  po świecie 

PRAW DZIW E AMERYKAŃSKIE
we w tzystk ich  i na ostatniej londyńskiej wystawie  

powszechnej Medaleml wielkim’ zaszczycone

M A S Z Y N Y  do S Z Y C I A
2 fabryKi panów W h e e l e r  e t  W i l s o n  w Nowym 
Jorku ,  k tóre  nietylko do zw ykłego  szycia , s ie  i do 
obrębiania, zak ładania ,  < bszycia  powierzchni gu, 
wszywania, naszywania, lamowania i do i nnych o- 
zdobnych robót  zastósowane być mogą, są  do na­

bycia  po cenach s ta ły c h  w handlu płócien

Stan isław a B asiak a
we Lwowie.

W y r  ;żona firm.1 zapraszŁ wszystKie panie 
i t rudn iące  się tom osoby, przekonać »ię c za­

dziwiających zdolnościach w w yk nsniu tych  maszyn, niemniej o trwałości i e legancji kon­
strukcji.  piękności robói n i  nich dokonanych , p rzy tem  poleca t e i  do  maszyn potrzebne  
igty,  nici, bawełny i jedw abie  wszelkiego koloru n a  szpulkach nawijane.

K ażdy  z kupujących o trzym a naukowe objaśnienie bezpłatnie. 601 9 —0



b o m  TEK
Korespofidenuje Gazety Narodowej.

P a r y ż  17. s i t rpnia.

(D j  Jeszcze Paryżanie nie wypoczęli  po za­
bawach piętnastego sierpnia a nowe widowiska ich 
czekają. Ci bowiem co z odległych s tron tu p rzy­
byli, wyjąwszy cudzoziemców,  już  odjechali i do 
zwykłych za trudnień wrócili .  Ktoby zimno obli­
czył co wydają mieszkańcy Lyonu,  Bordeaux,  Melz, 
Strasburga,  aby przez kilka godzin przypatrzyć się 
paryzkim i luminacjom i fajerwerkom, t* n by nie 
chciał wierzyć że można tak drogo płacić za tak 
przelotne r o t r y ^ k i .  Alo dodać trzeba że prawie 
wszyscy odległych okolic mieszkańcy,  co j akikol­
wiek mają interes do załatwienia w stolicy, oclkła- 
dają go na tę stanowczą publicz: :ych zabaw epo­
kę. Najwyższą pcnę tę ,  jaką mogą rodzice dzie­
ciom ofiarować za dobre sprawowanie się, jest  o- 
bietnica że ujrzą Paryż, piętnastego sierpnia.  Za­
chęcone  tym powabem dzieci łamią sobie głowę 
nad łac iną ,  potulne,  posłuszne,  zdobywają cierpl i ­
wością pożądaną nagrodę.  Wiozą  ich rodzice, 
radzi że pod tym pozorem sami się widowiskami 
ucieszą.  Ktoby o tem wątpił ,  niech spojrzy na 
chuśtawki,  karuzf  le, gry, —  wszędzie zobaczy obok 
dzieci ki lkolelnich poważne matrony i s tarców z si- 
wemi włosami.  Tego roku plac Pojednania (place 
delaCor.corde),  wyobrażający cudowny pałac, zmie 
niający co kilka chwil  kolory,  pierwszym był co do 
świetności .  Ognie bengalskie,  mieszane z oświece­
niem gazoweru, czarowny wywierały urok.  Cesarz 
i cesarzowa, przojażdżający z wolna pośród niezli­
czonego t łumu,  mile byli przyjęci i witani wesołe- 
mi okrzykami.  Uważano że ambasada hiszpańska 
kazała mieszkanie swoje świetnie ozdobić i tysi ą­
cami lamp rozjaśnić,  jakby (heiała dać poznać iż 
oczekuje na przybycie małżonka swej królowej.  Kie­
dy ciekawi szczególniej zwidzali i luminacje i fa­
jerwerki ,  to przybyli Anglicy prawie bez wyjątku 
spieszyli na place u rządzone około Inwalidów, 
gdzie kramy, gry i różnego rodzaju kupcy,  sprze­
dający napoje i j a d ł a ,  założyli pewien ,rodzaj 
jarmarku.  Około 10.000 sprzedających wabiło k ro ­
cie kupujących.  Za jeden sous szklanka l emo nia ­
dy, soku,  piwa i t. p, A taki tam hałas bębnów,  
trąb,  piszczałek,  że zapewne John  Buli, miał  tam 
na ziemi obraz piekielnych godów. Ktoby po tym 
dniu chciał sądzić Paryżanów,  nieznając ich p rze ­
szłości,  nicznając ich uczuć i usposobień,  mógł­
by powiedzieć że to naj lekkomyślniejsze plemię.

Chwilki cierpliwości!  Te arlekiny,  te skoczki,  
gracze, śmieszki,  j u t ro  wrócą do codzienych za 
t rudnień i zbogacaó będą Francję  arcydziełami 
sztuk i pracy.

Jeszcze j °den szczegół.  Gdzie tylko się p o ­
każesz,  usDszysz ciągle głosy: G d z i e  L a m b e r t ?  
Puszczono pogłoskę że w ten sposób szukała żona 
męża co się zabłąkał.  Niektórzy,  co tego pojąć 
nie mogą,  jakim sposobi m dwa miliony mie­
szkańców mogą tak jednomyślnie  przyjąć j e ­
den i ten sam okrzyk,  przypisują to figlom pe­
wnej władzy, czuwającej nad porządkiem publi­
cznym.  Temu nadaje pewne prawdopodobieństwo 
ta okol iczność,  że ten sam odgłos prawie w j e ­
dnej chwili rozległ się w Paryżu,  Hawrze . Cher- 
bourgu i wielu innych miastach. Choćby tak było, 
wolimy te n iewinne żarty, niż fałszowanie odezw, 
jakiego się policja poznańska dopuściła w sprawie 
uwięzionych rodaków.

Łatwo przytem czytelnicy się domyślą,  że od­
dani tańcom, grom, widowiskom Paryżanie zapo­
mnieli  o polityce.  Musimy przecież dodać, że jak 
tylko się p rzebudzą,  zwrócą u ^ a g ę  na Wiedeń,  
gdzie ma przybyć król  pruski .  Anglia i Paryż cze­
kają na skutek  tego ostatniego porozumienia.  Co 
p r zemoże?  Czy wolnomyślne młodego cesarza u 
sposob ien ie?  czy absolutyzm moskiewskiego sprzy­
mie rzeńca? W e d łu g  zdania tych co życzą Austrji 
świetności ,  i tych co z powodu wstecznych nążen 
pragną aby państwo to wpadło w sidła dwóch 
północnych dworów,  młody wiedeński monarcha 
trzyma w ręku swoim los Rzeszy niemieckiej,  
wojnę lub pokój,  swobodę ludów lub ich niewolę.

Sesja Izb belgijskich otworzoną zostanie 25. 
t. ni. Wolnomyślni  otrzymali większość dwunastu 
głosów. Oby ten wypadek mógł otworzyć oczy 
niepoprawnym sekciarzom, co na szwank narażają 
religię katol icką;  oby mógł  dodać odwagi światłym 
kapłanom,  co chcą pogodzić obowiązki względem 
kościoła z obowiązkami obywatelskiemi.

Ten  zwrot  przypomina nam kanonika bogo­
bojnego,  którego pracom umysłowym Najwyższy 
pobłogosławił.

Robrze  po w iedz iano , że chwała Kopernika 
dopiero się zaczyna. Już  uczniowie szkoły socjal­
nej , do zaprowadzenia harmoni i  na kuli  ziem­
skiej biorą l a  zasadę, za kamień węgielny,  odkry­
cie harmoni i  gwiazd przez mędrca  - kapłana pol­
skiego. Kopernik daje nam wzór,  ideał tego, co 
dziś bogobojui  i światli katolicy pragną zrealizo- 
M' ać : połączenia nauki  z wiarą.  On modli! się i 
szukał  tajników s tworzenia;  a gdy pracę swoją 
ukończy ł ,  i po ki lkunastoletnich t rudach odkrył  
plan Przedwiecznego,  to owce swoich bogobojnych 
t rudów papieżowi,  naczelnikowi kościoła przypi­
sał. Dziś postęp nank ścisłych, wydoskonalone na ­
rzędzia optyczne,  ułatwienie r achunku,  nową  na ­
dają wartość prawom, odkryłam i przewidzianym 
przez naszego rodaka.  Pan Flaramarion w dziele 
f a  p lura lile  des mondes habites , rozszerza śc ie­
śniony zakres ludzkich poszukiwań.  Naszą ma lu ­
t k ą  ziemię dawniej brano za cel s tworzenia,  firma 
|Dent  był niejako sklepieniem dla dawnego rodu 
udzkiego. Rozjaśniły się wyobrażenia gdy Koper-

środkowo miejsce naznaczył  dla słońca,  co 
rozrzuca dobroczynne światła i ciepła promienie.  
U*yliż nie zostaniemy skromniejszymi,  czyliż się 
n»e upokorzym przed S twórcą ,  gdy się dowiemy, 
?e n ie j ed no  je st  słońce,  nie jeden system sideralny, 
ze jest 18 m ilionów słońc,  z gwiazdami, płaneta- 
mii ich otaczającemi? Cóż na to powiemy, że te 
wszjstkie, okiem  ludzkiem  i wydoskonalonemi na-

do \r. 191.
rzędziami obl iczone światy są tylko atomem w 
porównaniu z światami,  których ani oko ,  ani na- 
narzędzie ludzkie,  dojrzeć ani obliczyć nie po­
trafi ? Dziś należy upowszechn ić ,  co bogobojny 
mędrzec polski p o w t ó r z y ł : Nieba chwalą dzieła
Pana !

Z przyjemnością się dowiadujemy iżi jeden 
z ziomków naszych,  świeżo przybyłych do Paryża,  
kilka chwil  wolnych rozebraniu prac Kopernika 
poświęcił  i takowe w j ęzyku ojczystym do druku 
podaje. Praca brata Amborskiego nie mogła wyjść 
na widok publiczny w stosowniejszej porze.  —

Nieszczęsny los, jaki Moskwa zgotowała Czer- 
kiesom, wywołał  spółczucie u suł tana j tych co nie- 
chcą aby Turc ję  w gubernię moskiewską zamie­
niono.  Abdul  Azis ofiarował bitoym góralom dwa­
dzieścia swoich folwarków i kazał im dać fun­
dusz na pierwsze potrzeby. Anglicv, co n>gdy grr-  
sza nie dają na próżno,  otworzyli  subskrypcję,  
przesłal i  im odzież i kołdry.  Debry to znak. My 
uważamy walecznych Kaukazu wygnańców jako 
pierwszy zastęp europejskiej  wojny, przepowie­
dzianej przez Napoleona I na wygnaniu.

Z Anglii donoszą nam o krwawpj walce do­
mowej na ulicach Dublinu.  Cześć, oddana pamięci 
Okonela,  wywołała reakcję czt> rdz;estu tysięcy p ro ­
testantów. Ubrali ba łwan ka ,  co miał wyobrażać 
mówcę irlandzkiego,  i spalili go szyderczo. O- 
burzeni  katolicy porwali się do broni i j uż  
cztery dni trwa walka jednych przeciw drugim.

W  Limoges w dniu 15. sierpnia okropny 
pożar  pochłonął  część raia^la właśnie w chwili 
kiedy ludność przyglądała się fajerwerkowi.  Sto 
pięćdziesiąt domów spłonęło.

Rząd francuzki inial angielskiemu czynić 
przedstawienia by wspólnie działać na przypadek 
ścisłego połączenia się trzech dworów północnych.  
Palmerston miał oripowiedzić iż nic chce p rzed­
wcześnie rąk sobie związywać.

Niepodobna przejść przez ulice Paryża aby 
n ies łyszeć :  A gdzie Lamber t?  Tysiącami sprzedają 
piosnkę na tę nutę Farsa ta przypomina Alcybia- 
da,  który aby o nim saiuym nie mówiono,  kazał 
psu swojemu ogon uciąć.

W a r s z a w a  16. sierpnia.

(N )  Wychodząc wczoraj z dworca,  usłyszałem 
że Dziennik W arszawski ogłosił nowe wyroki na 
więźniów pol i tycznych,  z których trzech ma być 
nazajutrz o 10. rano traconych przez powieszenie,

Stanąwszy w hotelu zażądałem przyniesienia 
tego Dziennika-, czytam wvr ok:  Krasuski,  Paweł 
Lan do w sk i ,  syn l ekarza ,  i Schmidt ,  skazani na 
śmierć.  Mieszkając dawniej  w Lubelskiem znałem 
Landowskich w Lublinie,  widziałem jak kochali 
swe dziatki a szczególniej małego wielkich zdolno­
ści Pawełka,  i pojąłem ze śeiśnionem sercem co 
to za ogrom boleści rozpaczy dla nieszczęśliwych 
rodziców. Po niespokojnej  przerywanym snem 
przeh\ tej  nocy wyszedłszy na miasto widzę różnenu 
ulicami spiesznie idąc ych ludzi w kierunku S ta ­
rego miasta. Wiedziałem dokąd dążą.

Wyszedłszy za miasto ujrzałem ig romny  
czworoboczny plac musztry w o js k o w e j ,  rozciągaiący 
się od m>asta do fortyfikacyj,  napełniony wojskiem 
a na chodnikach żwi rowanych,  kt ńr -  go z trzech 
stron otaczają, ludność przeważnie z pospólstwa 
warszawskiego; w środku placu duża czarno po­
malowana szubienica ,  u której wiatrem poruszane 
chwieją się trzy sznury z pęt l icami ;  pod nią r u ­
sztowanie wysokości r amion żołnierza ,  na tem 
rusztowaniu ustawione dwoje t rzystopniowych 
schodków —  w odstępie kilkuset  kroków czworo­
bok woj- ka pieszego, ustawiony frontami do szubie­
nicy, w środku czworoboku dwa oddziały u łanów 
i oddział  żandarinerj i  kunnej ,  za czworobokiem 
jeneralicja i starszyzna wojskowa k on n o ,  dalej w 
odstępie kilkuset  kroków od czworoboku łańcuch 
pieszych żołnierzy,  ustawionych jak tyraliery f ron­
tem do publiczności ,  następnie w równym od­
stępie drugi łańcuch z kozaków ze zwróconemi 
ku publiczności  lancami,  na kilka kroków przed 
chodnikami,  które zajmowała.

Gdym przybył na chodnik,  już  skazańcy b y ­
li przyprowadzeni ,  a w odległości tysiąca kilkuset  
do dwóch tysięcy kroków widzi* ć ich nie było 
można za płotem trzect.szeregow ego czworoboku.  
Na całym placu panowała grobowa c i sza ; o dzie­
siątej godzinie rozległ  się przeraźliwy głos surm 
i bębnów z węgłów czworoboku,  a jeneralicja ze 
świ tą pognała galopem do środka.  Nastała na n o ­
wo cisza jeszcze głębsza, gdyż ludność nawet  od­
dech w piersiach tłumiła.  Wt em wchodzi na r u ­
sztowanie biało przyodziana postać, prowadzona 
przez kogoś szarego pod r ę k ę ;  stanąwszy na r u ­
sztowaniu przed schodkami ,  skinęła dwukrotnie  
ręką kn puhliczności  i wstąpiła ua trzy nieszczęsne 
wschody pod środkowy stryczek. Rozległ się płacz, 
lament ,  wołanie po największej części na kolana 
padłych,  ręce ł amiących kobiet :  „Panie zmi­
łuj  się! Boże litości ! przyjm ich do przybytku 
Twego!  Wesprzyj  Twą ła ską  przenajświętszą!“ 
Tymczasem dwóch oprawców ujęło tę postać: j e ­
den przy głowie, drugi przy biodrach,  usunięto 
schodki,  zarzuaono zasłonę na twarz —  ju ż  się 
stało — tą postacią był Krasuski.  Po obwili wstę­
pują dwie postacie w bieli na rusztowanie;  płacz 
się zwiększa,  i głośniejsze wołanie do Boga roz­
żalonej ludności.  Jedna z białych postaci dużym 
szybkim krokiem przechodzi na drugą s t ronę r u ­
sztowania,  stają obie przy schodach pod s tryczka­
mi, wstępują na nie, j uż  im zakładają stryczki — 
nagle sprowadzają z rusztowania—  krzyk między 
ludnością:  „S znu r  się urwał,  rusztowanie się ze­
psuło —  drugi raz wieszać będą !“ Wkró tce  w pr o­
wadzają powtórnie na rusztowanie.  Gdy stali jakiś  
czas rbok  siebie bez zbliżenia się oprawców,  do­
piero zaczął rozlegać się szmer między publ iczno­
ścią: „To może ułaskawienie” . Tak to ułaskawienie 
nastąpi ło niespodzianie i publiczność na nie przy­
gotowaną nie była.

Mó w ią ,  że matka Landowskiego jeździła do 
Kissingen i padłszy do nóg imperatorowi u łaska­
wienie prosiła,  lecz odmówił,  zasłaniając się peł ­
nomocnictwem nieograniczonem namiestnika,  w 
którego czynności ,  chociaż z bólem Si rca, mięszac 
się nie może.

P o z n a ń  d. 19. sierpnia.
$9 „Jestem golów poprowadzić do w ód ,  że w 

Poznańskiem nie panuje stan normalny ,” zawołał  
w ob urzeniu zacny nasz mecenas Janecki na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń sądu stanu w Berl i ­
nie;  ja zaś dodam, że od roKu pisując do Uazeltj 
Narodowej, w każdym liście starałem się dorzucić 
kilka autentycznych faktów,  mogących posłużyć 
czytelnikom d i sprawdzenia,  że ten „stan n ienor ­
malny” rzeczywiście istnieje od dawna. P rzypu­
szczając zatem, że już  aż nadto jt-steśeie przeko­
nani o prawdziwości  tego twierdzenia ,  nie zapu­
szczam t ię  w dalsze motywowanie jego, ale przy­
j ę tym trybem dołączam znowu szereg świeżych 
szczegółów,  charakteryzujących nasze położenie,  
prawdziwie wyjątkowe.

I tak do wiadomości o łamaniu u nas przez 
władze pruskie tajemnicy listowej dodaję, że s ę ­
dzia śledczy, niezadowolony z rezultatu połowu 
listów, adresowanych do tutejszego domu hand lo­
wego pod firmą Bnińskmgo , Ch łapowsk iego. Pla- 
tera i Spółki ,  uciekł  się do fortelu, który mu za­
pewne p. Baerensprung lub jasnowidzący radca 
policyjny Rose poddał ,  aby odkryć,  czy rzeczy­
wiście członkowie firmy nie stoją w związkach 
zakazanych z zagranicznymi agitatorami. Onegdaj 
zatem ogłosiła Posener Z tg ., czerpiąca swe na ­
tchnienia wprost  z prezydjum policji, iż kwaran­
tanna listów, adresowanych do Tellusa,  na rozkaz 
władzy została zniesioną.  Sądzono zapewne,  że w 
ten sposób zdołają kogoś niebacznego złowić na 
wędkę; tymczasem bowiem zatrzymano listy, nad­
chodzące do rzeczonego domu handlowego jak 
dawniej,  i do dziś dnia pełnomocnik Tel lusa pan 
Ruszczyński  odbiera korespondencje na ręce sę ­
dziego, p. Grossa. Gdy j ednakże  i to nie pomogło 
i żaden list. mogący skompromitować firmę lub 
kogośkolwiek z członków towarzystwa akcyjnego, 
nie nadszedł,  sędzia śledczy nakazał teraz p rze j­
rzeć dokładnie księgi handlowe Tellusa,  co go tyl­
ko przekona o wzorowym porządku,  w jakim one 
są utrzymane.

Podobne postępowanie,  bardzo „n ienormalne” , 
jak sami przyznacie,  świadczy z j aką niechęcią 
urzędnicy pruscy patrzą na dobroczynną tę insty­
tucję, mającą na celu ratować podupadłych mate- 
rjalnie obywateli  i chronić ziemię naszych p rzod­
ków od przejścia w ręce obce.

■Wiadomo wara,  że rząd nakazał we wszy­
stkich gimnazjach w w. ks. Poznańskiem wysta­
wiać odtąd świadectwa szkolne w j ęzyku  n iemie­
ckim. Obecnie postanowiono co reszty wykluczyć 
język polski, to jest krajowy, z zakładów nau k o ­
wych w Poznańskiem,  w których dotąd przynaj­
mniej w klasach niższych był wykładowym,  i za­
stąpić go od klas najniższych językiem niemieckim, 
naszym dzieciom zupe łn ie  nieznanym i obcym. Aby 
zaś u trudnić i prywatne kształcenie w duchu na ­
rodowym młodsch chłopców Polaków, zabraniają 
obecnie zakładać instytuty,  których celem byłoby 
wynagradzać i zastąpić młodzieży brak nauki j ęzy­
ka ojczystego w szkołach publicznych.  Od kilku 
lat założył w Poznaniu ks. Koźmian pensjonat  dla 
uczniów, uczęszczających do szkół tutejszych, w 
którym młodzież prócz dozoru otrzymywała pomoc 
naukową,  zwłaszcza zaś w języku i l i teraturze oj­
czystej. Jakkolwiek pensjonat  założony był w ce­
lach, które nie wszyscy tutaj podzielal i ,  j ednakże 
jako czysto-polski wzmagał się z każdym rokiem, 
a po zaniknięciu gimnazjum trzemeszeńskiego do­
szedł do liczby 50 pensjonarzy.  Ks. Koźmian za­
tem chcąc ułatwić mniej majętnym przystęp do 
swego zakładu, wyjednał od jednej  z najmożniej ­
szych rodzin wielkopolskich znaczny kapitał i wy­
najął  od magistratu gmach pojezuicki,  dawniej mie­
szczący w sobie gimnazjum Marji Magdaleny,  aby 
w nim urządzić pensjonat  na 100 uczniów, k tó­
rzy by tam za niską cenę 60 talarów, oprócz po­
mieszkania i wiktu,  otrzymywali  pomoc naukową  
i sumienny dozór. Zaledwo się przecież rząd o 
tem dowiedział,  natychmiast  postanowił  przeszko­
dzić wykonaniu zamiaru.  Jakoż w tych dniach o- 
debrał ks. Koźmian zawiadomienie od p. Madaja. 
że do dnia 1. października r. b. ma zwinąć swój 
zakład dotychczasowy i zaniechać wszelkich innych 
zamiarów,  ponieważ jako osoba ingrała w żaden 
sposób na konsens ze st rony władzy liczyć nie 
może.  Po takim dekrecie t rudno się czego kol- 
wiek spodziewać jeszcze, i oprócz et rat  innych 
poniesie ks. Koźmian zn iezną  stratę raaterjalną.  
Dowiaduję się przecież,  że rodzina Żółtowskich,  
którą głównie zamiar księdza Koźmiana obchodzi,  
zamierza poczynić stosowne kroki w Berlinie,  aby 
wyjednać konsens na założenie pensjonatu pod 
wzmiankowanemi warunkami,  chociażby pod kie­
rownictwem innej  osobv, chętniej  widzianej przez 
władzę, niźli ks.  Koźmian.

Rewizje i aresztowania,  jakkolwiek rzadsze, 
przecież jeszcze się ponawiają.  Na prowincji  are­
sztowano w Sredzkiem p. Lutomskiego,  w Pozna­
niu zaś uwięziono wczoraj bednarza,  pana Ko- 
n ieck iego, pomimo że ścisła r ew iz ja , k i erowana 
przez pana radzcę policyjnego, Rosego,  była bez­
owocną.  Opar to się przecież na denuncjacj i ,  nie 
wchodząc w to. że była fałszywą. Czeladnik,  od ­
dalony zo s łużby dla opi ls twa,  przez zemstę o- 
skarżył  pana Konieckiego, jakoby w roku zeszłym 
wywoził  za miasto w beczkach mundu ry  i broń 
dla powstańców.  Dowodów nie postawił  żadnych,  
ale wszakże u nas urzędnicy o takie bagatelki by­
najmniej się nie troszczą.

Pan Madai j e s t  niezmiernie czynnym. Już to 
w dorożkach,  już  pieszo, choć mu to przy otyło­
ści z trudnością zapewne przychodzi, przebiega

wszerz i wzdłuż całe miasto. Nieraz jeszcze pó­
źno wieczorem spotkać go niużna patrolującego.

P r o c e s  P o l a k ó w  w  Berlinie.
Posiedzenie dwudzieste tr z e c ie , d. 18. s ie r ­

pnia .
Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa B u c h ­

t ę  m a n n  a ,  rozpoczęło się odczytywanie do k u­
mentów,  przedłożonych przez obronę na wczoraj- 
szem posiedzeniu.  Odczyty trwały prawie do k oń ­
ca posiedzenia.  Z uwag, przy tej sposobności zro­
bionych,  o jednej  wspomni tć  należy. Pomiędzy 
prokuratorją a t łómaczami powstał spór względem 
t łómaczenia słowa „K or ona ”; t łómacze bowiem ro ­
zumieją przez nie Ko ngresówkę ,  a prokurator ja 
królestwo Polskie w pierwotnych granicach. Po 
odczytaniu „Odezwy stowarzyszenia do popierania 
interesów niemieck ich” oświadczył asesor M i t- 
t c l s t a e d t ,  żo prezes tego stowarzyszenia,  pan 
TempelhofT, był  w owym czasie kandydatem s t r on­
nictwa postępowego w Poznaniu do Izby posel­
skiej , że więc z tego powodu już zmniejsza się 
waga zawartych w tej odezwie oświadczeń. N a- 
c z e l n y  p r o k u r a t o r  d od a j e , że oświadczenie 
tego stowarzyszenia ma pewną tendencję ,  którą 
wyjaśniają ówczesne rozprawy Izby poselskiej.  Za- 
spakajajace oświadczenia tego Towarzystwa pocho­
dzą z obawy, aby nie zawieszono nad prowincją 
poznańską  stanu oblężenia,  przez coby tak dobrze 
niemieckie ucierpiały interesa,  j ak polskie.

Rzecznik E l v e n :  Daleko sięga prokuratorja,  
jeżel i  przez to myśli osłabić treść tego d o k u m e n ­
tu,  że twierdzi iż oświadczenia pana Tempelhof-  
fa noszą na sobie charakter  manifestacji  w myśl  
s t ronnictwa postępowego.  Jest  to dziwny sposób 
zapatrywania się i wolałbym,  aby takie pojęcia 
wcale nie wchodziły pod dyskusję.  Leży w tem 
przecież z drugiej st rony p rzyznan ie ,  że manifest  
ten jes t  bardzo ważny,  ważniejszy,  niż wszystkie 
okruchy,  zebrane przez oskarżenie w Paryżu ,  L o n ­
dynie i na ulicach Warszawy.  Oświadczenie ów­
czesne s t ronnictwa niemieckiego w Poznaniu  ma 
niezmierne znaczenie,  zwłaszcza jeżeli  wypowiada 
jak tu wyraźnie,  że w Poznaniu nie przedsięwzię­
to żadnych kroków,  któreby w czemkolwiek no­
siły cechę,  nieprzyjazną dla Niemiec.

Po ukończeniu  odczytów,  chciał p r e z e s  
zamknąć dzisiejsze pos ied ze n ie , i j u t ro  rozpocząć 
wysłuchiwanie świadków.

Zabiera j ednakże  głos profesor  dr. G n e i s t :  
Proszę o pozwolenie wypowiedzenia opinii  obrony 
względem dalszego postępowania Obrona uważa­
łaby się za p rejudyc jowaną ,  gdyby teraz wreszcie 
nie złożono dowodów co do c z y n ó w ,  które za­
rzucają obżałowanym,  i gdyby prokiiralorja zamie­
rzała rozdzielić dowód przedmiotowej  istoty czynu 
w 130 dowodów specjalnych.  Obrona uważa sobie 
za obowiązek względem swych kl ientów wypo­
wiedzieć to teraz stanowczo.  Obrona ma bardzo 
wielki materjał  na pogotowiu,  i sk romny  tylko 
z niego zrobi uży tek ,  ale może  to j edynie u sp ra ­
wiedl iwić.  jeżeli  będzie jej dana sposobność o- 
śu iad zenia sądowi,  jak pojmuje mater jał  dowo­
dowy i dla czego wnosi,  aby złożono teraz dowo­
dy na przedmiotową istotę czynu.  O ile ode mnie 
zależy, sądzę , że wyrok sądu mocnoby się przy­
spieszył,  gdyby oskarżenie nie dawało powodu do 
mówienia o historycznych wypadkach,  lecz gdyby 
przedsięwzięcie przeciw Moskwie uznano zaczyn,  
sam przez się dla Prus obojętny.  Jeżeli  zaś g łów­
ne przedsięwzięcie jest obojętnem.  wynika ztąd,  że 
i sposób jego wykonania nie  może być przedmio­
tem istoty czynu dla zdrady s tanu przeciw P r u ­
som. Jeżeli  oska rżenie  w ogóle mówi o zdradzie 
s t a n u ,  pochodzi  to z t ą d ,  że wedke niego przed­
sięwzięcie ono było skutkiem rewolucyjnej  pro ­
pagandy ,  która rozszerzyła się także na Prusy.  
Sposób dowodzenia przypomina mi złowieszczo 
dawne procesa przeciw Żydom Wszystko co w 
Polsce p o m y ś l an o , napisano i. t. d„ wrzucono w 
jeden  k o s z , a każdy P o l a k , którego napotkano 
w podejrzanych niby stosunkach,  dźwigać ma 
odpowiedzialność za wszys tko , co się znajdzie 
w tym koszu.  Tu trzeba ściśle rozróżniać  po­
l i tyczne traktowanie sprawy od sądowniczego.  
Z politycznego stanowiska należy ścigać wszelki 
ślad;  inaczej rzecz się ma z s tauowiska sądo we­
go. Należy udowodnić ,  jakie czyny zarzuca się 
ob ża ł o w an ym , a rodzaj czynów tycb wykaże in ­
tencję obżałowanych.  Na t em ograniczyć się wi- 
Dien dowód sądowy.  Co się tyczy politycznego i 
policyjnego pojmowania tej sprawy,  obrona może 
zaapelować do sumienia sędziów; alo pierwej po- 
winnaby udowodnić p rokura tor j a ,  co się właści­
wie stało. Pierwszym punktem dowodu są ze ­
wnętrzne czyny, zarzucane obżałowanym. D r u ­
gim punktem jes t  udowodnienie karygodnej in ­
tencj i ,  którą należy wykazać z czynów samych,  
a sąd przy politycznych procesach ni« będzie 
robił  wyjątków i nie będzie odchodził  od p rawne­
go sposobu przyjmowania dowodów.  Nic może 
zas nic być wyraźniejszym dowodem co do in ten ­
cji obżałowanych,  jak obraz, który rozwiną świad­
kowie.  Mam to przekonanie,  że na drodzr,  pra­
wem przepisanej ,  przedmiotowej ,  na której  urząd 
sędziowski  zwykle szuka swego przekonania,  wy­
każe się wkrótce,  czy zawyrokować należy iż ob- 
żałowani są winni lub niewinni .  Jeżeli  przez c i ą­
głe działanie policji nie objawił się ani ślad naj­
drobniejszy zaczepnego wystąpienia przeciw P r u ­
som, jeżeli  rząd we wszystkich swych funkcjach 
najmniejszej  nie doznał  przeszkody to just  to tak 
si lną negacją oskarżenia,  jakiej d ru g ie j  podobnej 
ni.» łatwo kto znajdzie w procesach politycznych. 
Wedle  mego przekonania należy usunąć  i uchy­
lić nas tępujące  dokumenta,  mające służyć za do 
wody :

1) papiery Gnttrego,
2) materjał  policyjny,  dotyczący wypadków, 

które poprzedziły ruch  w Poznańskiem,
3) odezwy Rządu narodowego warszawskiego
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4) wszystko, co odnosi  się i ma związek z 
emigracją.

Oskarżenie ogranicza się na kombinacjach,  
które wręcz są przeciwne sposobowi sądowego do­
wodzenia.  Do dowodu przedmiotowej  istoty czynu 
nie dostaje jeszcze świadków.  Jeżel i  ten dowód 
ma być dopiero złożonym przy skardze specjal­
nej,  doprowadzi to do wielkich t rudności ,  a obro ­
na ulegnie przez to j ak najmocniejszemu prejudy- 
cjum. Mam to przekonanie,  że pierwsza próba 
wykazania w piśmiennym referacie przedmiotowej  
istoty czynu będzie próbą,  przy której  z dziesię­
ciu sędziów — dziesięciu sędziów się przeaona,  
że żadnej tu nie ma przedmiotowej  istoty czynu. 
Na teraz zanoszę tylko p rcśbę  do nobile officium 
prezesa,  aby uwzględni!  życzenie obrony,  iżby nie 
odwlekano nadal złożenia dowodów sądowych na 
czyny, z a ^ u c a n e  przez akt oskarżenia,  i aby dla 
tego jak najprędzej  rozpoczęto wysłuchiwanie 
świadków. Mam nadzieję, że jeźli nie zajdzie zbo­
czenie z przedmiotowego k ie runku  dowodzenia,  
niedalekim jest  ów dzień, w którym stanie się to 
prawniczo j a sną rzeczą,  iż żaden sąd nie może 
tn  przyjąć istoty czynu, któraby mogła być pod­
stawą zdrady s tanu przeciw Prusom.

O odpowiedzi naczelnego prokuratora i dal ­
szej dyskusji  ju t ro zdamy sprawę.  Koniec posie­
dzenia po g. 3. ;  nas tępne posiedzenie nazajutrz 
w piątek o godz. 9.

Ziemie polskie.
W arszaw a. O straceniu Krasuskiego a u- 

łaskawieniu od kary śmierci  Landowskiego i Schmi ­
dta podaje korespondent  Gazety Szlązkiej w liście 
z Warszawy d. 17. b. m. :

„Piszę pod wrażeniem wypadku dnia dzisiej­
szego. Hr. Berg idąc za szlachetnym popędem 
serca, ułaskawił  dwóch z oddanych już  katom 
głównych sprawców zamachu na jego życie:  —  
po raz pierwszy, odkąd w murach  naszego miasta 
szubienica chłonie ofiary. Dziś r ano miał  być na 
stoku cytadeli aleksandrowskiej  spełniony  wyrok 
śmierci na K r a s u s k im , Landowskim i Schmieie.  
Przy wzburzeniu,  jakie tu panuje od czasu osta 
tniego t racenia pięciu członków Rz ąd u  narodo­
wego, możecie sobie wystawić łatwo,  jakie wraże­
nie wywar ła  zapowiedź tych t r a c e ń , zwłaszcza 
gdy miano pełną nadzieję powstrzymania już nadal 
wyroków śmierci.  Dzisiaj przy ranku chłodnym,  
dżdżystym,  udała się bardzo skąpa w porównaniu 
z poprzedniemi  razami liczba ciekawych ku cyta­
deli, gdzie już  na s toku wzniesiono było narzędzie 
śmierci .  O pół  do dziewiątej otwarły się n ie ­
szczęsne bramy warszawskiego Towru,  i wyszli w 
białych koszulach trzej skazańcy pod eskortą żan- 
darmerj i  i kozakow,  postępując wolnym krokiem 
ku miejscu tracenia Krasuskiemu towarzyszył 
kapucyn,  Landowsk iemu zaś i Schmidtowi jako 
protest antom superin tendent  Ludwig,  który n i e ­
dawno wrócił  z kąpiel  z zagranicy.  Krasuski 
jako najstarszy wiekiem szedł pierwszy.  Czy 
to skutkiem umęczenia i osłabienia z życia 
więziennego czy o m d l e n i a , dość że Krasuski , 
ów si lny rękodz ielnik,  r zekomy zabójca junkr a  
moskiewskiego,  Czarneckiego,  nie miał siły sam 
wyjść na rusztowanie i musieli  go wyprowa­
dzić pomocnicy kata. W  kilka minu t  kołysał 
się już  w powiet rzu tylko t rup  —  a więc na ­
stępowali  Landowski  i Schmidt  w towarzystwie 
superintendenta Ludwiga,  który wydawał  się bar ­
dzo bladym i wzrubzonym. Dziewiętnastoletni  L an ­
dowski,  piękna postać młodzieńcza,  postąpi ł  śmia­
ło pewnym krokiem na stopnie szubienicy.  W s z e d ł ­
szy na górę witał uprzejmie i z uśmiechem oboma 
rękami  oniemiałych i st rętwiałych od zgrozy widzów, 
posłał  jeszcze r ęką całusa towarzyszom niedoli w 
cytadeli  na pożegnanie,  poczem z widocznym spo­
ko jem zwróci ł  się do czekających oprawców,  którzy 
mu w okamgnieniu zarzucili białą czapkę na twarz 
i powróz na szyję. W' tej chwili padł strzał  z cy­
tadeli a jednocześnie przypędzi ł  cwałem czerkies 
i oddał dowodzącemu oficerowi depeszę.  Natych­
miast uwolnil i  katy głowę skazańca od powrozu,  
ściągnęli  mu z twarzy biały kaptur,  biała koszula o- 
padła na ziemię,  a przerażeni  do najwyższego wi­
dzowie ujrzeli  j uż  nie skazanego na śmierć,  na  pół 
wiszącego, ale eleganckiego, czarno ubranego mło ­
dzieńca.  Najpierw zwrócił  się Landowski  do s u ­
per intendenta,  ktorego serdecznie ucałował ,  po- 
czcm tymsamym zgrabnym, pewnym krokiem , ja­
kim szedł  do góry, teraz na dół się spuścił .  Tu go 
przyjęło stojących w pobl żu kilku oficerów mo­
skiewskich serdecznemi całusami i cały orszak 
zwróci ł  się zwolna napowrót  do cytadeli. Ułaska­
wiony zarazem towarzysz jego Schmidt  zdawał się 
być jakby oszołomiony i dał się prowadzić jak 
dziecko. Godną uwagi cechą tego zdarzenia było 
to, że czynne przy tern w ojsko po publ icznem od­
czytaniu aktu ułaskawienia wybuchło w uniesieniu 
gromowem hur ra !  Lo tem błyskawicy rozbiegła się 
wiadomość o tern po mieście i błogosławieństwa 
tysiączne odwdzięczyły ludzkiemu namiestnikowi."

O Mftn j edynem w dziejach warszawskich zda­
rzeniu podaje następujące szczegóły warszawski 
korespondent  Gazety W rocławskiej, które są u z u ­
pełnieniem opisu poprzedniego i naszej ko respon­
dencji :

„Kiedy Krasuski już wisiał a Landowski  i 
Schmidt  już  stali w koszulach śmier telnych z zwią- 
zanemi w tył rękami a powrozami na szyi, nadle ­
ciał w całym pędzie oficer kozacki,  wywijając już 
zdała w powiet rzu papierem, który wręczył  dowo­
dzącemu przy tern traceniu oficerowi. Na dane 
hasło zamilkły bębny,  wybijające dotychczas głu 
cho w takt ponury,  a dowodzący oznajmił  w glos, 
że Landowskiemu i Schmidtowi zamieniono karę 
ś m i e m  na dwadzieścia lat robót w kopalniach 
sybirskich. Krokiem spokojnym i śmiało szli oni 
na szubienicę, mianowicie Landowski  dówiódł 
spokoju heroicznego, witając na wszystkie strony 
1 “ M i e c h e m ;  — z tym też samym spokojem

wracali  obaj towarzysze popod ręce z placu t ra­
cenia do więzienia,  serdecznie witani przez t łum 
widzów. Jakiś człowiek z t łumu podał im nawet  
cygara, które z podziękowaniem przyjęli.

„Obaj ułaskawieni  od śmierci  są jeszcze mło­
dzi i zapewne nie u legną t rudom podróży na Sy­
bir; wiadomości ich zapewnią im na miejscu ska ­
zania dość znośne stanowisko.  (Zapewne kor e ­
spondent  nic wie, że skazany do kopalń sybir- 
skich nie może mieć żadnego innego stanowiska,  
jak każdy inny, skazany tam prosty zbrodzień naj ­
ciemniejszy; przybywając tam traci nawet  nazwi­
sko,  za które otrzymuje numer ,  i jes t  tylko ma­
szyną do dobywania i przerabiania rudy;  p. r.) 
Schmidt  jest  aptekarzem a Landowski  początku­
jącym lekarzem.

„Ciekawą jest  ta okoliczność,  że oficerem k o ­
zackim, który przywiózł  akt ułaskawienia,  był  wła­
śnie major  Z m \ i s o w ,  ten sam, z którym L an do w ­
ski —  znany jako dowódzca oddziału powstańcze­
go pod przybranem imieniem Kosy —  potykał  się 
na r ękę w bitwie. Obaj się wzajemnie zranili.  
Zanki sow stojącemu jeszcze na rusztowaniu L an ­
dowskiemu podał ręftę i wynurzył  mu radość swo 
j ą ,  że j emu  właśnie przypadło przywieźć akt  u ła ­
skawienia."

Zankisow w czasie walk z powstańcami nie 
był  ani oficerem kozaków ani czerkiesów, ale ka­
pi tanem dowódzcą osobnego,  nienależącego do 
składu żadnej broni ni pnłku hufca lotnego,  k tó­
ry przebiegał  niewielką przes t r zeń kraju nad W i ­
słą od Warszawy ku Garwolinowi w Lubel skiem.  
Nie wiadomo z biu le tynów D ziennika Powszech­
nego, czemby się nadzwyczajnie odznaczył ten lo ­
tny hufiec Zankisowa.  W  utarczce i pojedynku 
śród boju,  o którym wspomina korespondent ,  Ko. 
sa został ciężko ranny i popadł  w niewolę Zan­
kisow z ki lkoma innymi j eńcami oddał go pod 
Straż włościanom,  którzy ciężko rannego Kosę u- 
kryl i ,  i dopiero później  go schwytano po zaciętej 
obronie.  Faktem jednak j e s t ,  iż gazety moskiew­
skie tak okrzyczały Zankisowa i hufiec j e g o , z 
najrozmaitszych złożony żywiołów,  głównie z ko­
zaków i czerkiesów, że sama carowa wyhaftowała 
wstęgę do sz ta n d a r u , który Zankisowowi i jego 
lotnemu hufcowi posłano.  Ze czyny ich nie były 
tak nadzwyczajne ,  dowodzi już  to, że z kapi tana 
dowódzcy osobnego hufca ,  Zankisow postąpi ł  do­
tąd tylko na majora

D ziennik W arszateski z d. 18. sierpnia po­
daje bez daty nas tępującą  korespondencję z Iwan- 
goroda (Demblina):  „Zbrodniarze,  którzy mieli u- 
dział czynny w powieszeniu burmist r za m. Łyso- 
byk, Dębińskiego,  wykryci zostali,  mianowicie mie­
szczanin Jan Turczyński ,  starozakonny Josek rze- 
źnik z ra. Łysobyk,  i mieszkaniec wsi Przychody,  
Romuald Turkowski .  Wszyscy trzej  ujęci i p rze ­
konani  o zbrodnię,  znajdują się w twierdzy Iwan 
gorodzie."

Jakie przyjemności  czekają ochotników festy 
nowych Saskiej Kępy,  dowodzi nas tępujący wypa­
dek. Jeden z podchmielonych pasażerów na sta­
tku parowym, powracającym z Saskiej Kępy,  nn- 
deptał przypadkiem drugiego na nogę. Ten  z bolu 
czy też z wrodzonej  popędl iwości  uchwyci!  za 
brodę nieuważnego pasażera.  Z tego powodu przy­
szło do strasznego zamięszania.  Bóg wie na czem 
byłoby się skończyło owo marsowe po bawarskiem 
piwie festynowem spotkanie na statku,  gdyby ofi­
cer, pełniący s łużbę policyjną, nie zagrzmiał sten 
torskim głosem:  „ A r e s z t u j ę  s t a t e k  z w s z y ­
s t k i m i  p a s a ż e r a m i ! "  Grobowa cisza zaległa 
nagle statek przewozowy,  który wydawszy sygnał,  
zawinął  tymczasem do przystani,  a ochłonięci  z 
przestrachu pasażerowie rozeszli się spokojnie do 
ilomów.

W  wykonaniu r eskryptu komisji rządowej 
i spraw wewnęt rznych z d. 17. (29.) lipca r. b. 

nr. 13912/3140,  magistrat miasta Warszawy pod
d. 9. sierpnia podaje do powszechnej  wiadomości :

' że ukazem najwyższym z dnia 18. maja r. b. po­
stanowiono: 1) z n i e ś ć  z n p e ł n i e  c ł o  od
wszelkich towarow,  wywożonych  za granicę z ce- 

1 sarstwa i królestwa Polskiego na handel  europej-  
! ski, z wyjątkiem towaru leśnpgo, potażu,  perlaszu,
■ wejdaszu,  rogóżek i mat,  pijawek, szmat,  kości 
i wszelkich,  prócz palonych i tartych, tudzież jajek 
j jedwabniczych;  -— 2) pobór rzeczonego cławstrzy-  
! mać od dnia dojścia do komór  pomienionego u- 
! kazu najwyższego. 
i
| D o z n a l i .  W  tych czasach znowu dwa mają 

tki ziemskie przeszły w ręce niemieckie.  W ie ś  
Wieszków pod Krzywinem,  w okręgu kościańskim, 
nabytą została od dotychczasowej właścicielki,  pani 
Braunek,  przez byłego referendarza sądowego,  
Bóhma, za 60.000 talarów, tak iż mórg wypad! 
po 50 tal. Dobra Niesłabin,  w pobliżu Szremu,  
dotychczasowy właściciel ,  p. Tadeusz Bieczyński,  
który nabył takowe przed kilku miesiącami od pe ­
wnego Niemca, sprzedał  obecnie za 34.000 tala­
rów niejakiemu Gottschlingowi ze Szlązka.

K r o n i k a .

K raknu er  Zel tnng żali się w korespondencji i  Ga­
licji zachodniej gorzko na niedoslaleczne postępy uczniów 
szkól ludowych w języku niemieckim. „W ostatnich mie­
s i ą c a c h — pisze między innemi korespondent  K r o k .Z tg .— 
zwidzą! pan radzca szkolny Macher szkoły główne i r e ­
alne. jakoteż szkoły dziewcząt w zachodniej Galicji." Przy 
wizytacji zwracano szczególnie uwagę na wykład języka 
niemieckiego. „Z naocznego przekonania — są dalsze sło­
wa korespondenta — tudzież z tego ,  co o innych szko­
łach słyszeliśmy, musimy niestety wyznać, ż.e spostrze 
żenią te nie wypadły pomyślnie. Zdaje s i ę ,  ze obierane 
dotychczas w szkołach środki nie wiodą do celu (do wy­
uczenia języka niemieckiego.) Nie należy wszakze zapomi­
nać, że główna przyczyna tego zasmucającego zjawiska 
leży w obecnych wypadkach. Przecież dążono i dążą do 
tego, aby niemiecki język wyrugować ze szkół, z urzędów 
a nawet i z kraju. Już przez cale łata pracuje  nad tern 
pewna partja systematycznie,  aby usunąć grunt  niomie-

ckiej mowie w Galicji, a z czasem całkiem j ą  wytępić. 
Wszakżeż przychodzi nam nawet na ukończonych ak ad e ­
mikach czynić smutne spostrzeżenie, że liczba umiejących 
mówić i pisać poprawnie  po niemiecku, z każdym dniem 
ubywa. Systematyczna ta agitacja objęła i najniższe klasy 
ludowe. Usiłują nawet niedorosłą  młodzież przyzwyczaić 
do zaniedbywania języka  niemieckiego. Niektórzy nauczy­
ciele słabego c h a ra k te ru ,  ulegają naciskowi partj i ,  n ie ­
mieckiemu żywiołowi przeciwnej, i ograniczają naukę j ę ­
zyka niemieckiego na jak  najsz-czuplejsze rozmiary." Jako
0 śroaku  zaradczym przeciw temu, donosi dalej korespon 
den t  o „odbywaniu przy każdej głównej szkole tak wiel­
ce pouczających konferencyj nauczycielskich pod k iero­
wnictwem szkolnego radzcy, przyczem mianowicie toczyć 
się b ędą  obrady nad tern, jak im by sposobem zapobiedz 
można temu złem u na podstawie istniejących przepisów."

P. S tanisław  C hlebow ski, kształcący się  w Paryżu 
w malarstwie , który mimo młodego wieku z kilku dzieł 
chlubnie dał się p o zn ać ,  wezwauy został do S tambułu 
dla wykonania zamówionych tamże kilku obrazów.

W oda popsuta p r ie i g a i. W Berlinie zrobiono 
spostrzeżenie, że woda w wielkich studniach tamtejszych 
je s t  bardzo odrażająca i niezdrowa. Z chemicznych roz­
biorów okazało się , że woda przepełn ioną została gazem, 
wydobywającym się z rur podziemnych, W niektórych 
miejscach tak przepełniła się ziemia gazem , że woda de ­
szczowa, przesiąkająca  przez nią, psuje nawet głębiej po­
łożone źródła.

Zajścia besedy w Mladobolesławiu z urzędem powiato­
wym nie ustały dotąd. W najnowszym czasie zasuspendo- 
wai urząd powiatowy besedę, opierając się na tw ierdze­
niu, że beseda ta dopuszcza się czynności, niepozwolonycli
1 nieobjętych statutami, i pozwolił  tylko wyjątkowo na od­
bycie balu na cześć urodzin Najj.  Pana. Zaraz po w rę ­
czeniu dekretu  suspenzji ujrzeli  ozłonkowie besedy mla- 
dobolesławskiej w swem gronie żanuarma, który nie zdej­
mując czapki, zasiadł przy stole i zażądał napoju.  Była to 
niejako egzekucja w yroku ,  gdyż żandarm na wezwanie, 
aby zdjął czapkę, odpowiedział,  że przysłany tu dla nad­
zoru znajduje się w służbie. STarodni L i t ty  donoszą, że sąd 
karny mladobolesławski cytował także pana Cwikla i pa ­
nią Stanek, podejrzanych o związki z „tajnym Bządem na­
rodowym" i o zbieranie składek na rzecz polskiego po­
wstania.

Jaskółki. W Salcburgu .odleciały z powodu dotkli­
wego zimna jaskółki  i zostawiły młode bez opieki w gnia­
zdach. Mnóstwo piskląt pozdechało więc z głodu. Zjawi 
sko to bardzo przykre  sprawiło wrażenie na tamtejszej lu­
dności, gdyż uważają  to za bardzo ztą wróżbę.

Podróż przez pompę. We Włoszech niedaleko Ca- 
varzery posiada margrabia  Platis pole, które z powodu po­
bliża rzeki Adygi przeznaczył pod uprawę ryżu. Aby zwil­
żać z łatwością pole,  kazał margrabia sporządzić wAdydze 
pompę objętości 40 centimetrów a długości 45 m e­
trów .  Pom pą  tą  -wyciągnąć można wodę na 5 ' / i  m e­
tra, poczem puszczają  j ą  osobnemi rurami na pole. O 
woź niedawno tem u kąpało  się w rzece kilku małych chło­
pców w  małej odległości od pompy, która właśnie była w 
ruchu. Jeden z nich, nazwiskiem Boetto d’Angelo, silny 
i barczysty chłopak, uuiesiony podczas pływania prądem 
wody dostał się pod otwór rury, zkąd wraz z pompowaną 
wodą poleciał w górę, i wyrzucony n a  wierzch spadł n a  
pole. Tylko przez to upadnięcie  zranił się trochę chło­
pczyk, zresztą p rzebył  zdrowo tę dziwną podróż przez 
pom pę.  Towarzysze jego, widząc,  że zniknął pod wodą i 
nie wypłynął  już  na wierzch, byli pewni, że się utopił.  
Tymczasem ujrzeli  go niebawem zdrowego na tamie.

M uokltwiklt prykazy etykletalne. Podczas zjazdu 
monarszego w Kissingen, przypytywała  się jakaś  hrabina 
m o sk iew sk a , nielubiana dla swej niesłychanej gadatliwo­
ści, co ranku  do młodego króla bawarskiego i nudziła go 
nieznośnie na  przechadzce. Pewnego razu, gdy król baw ar­
ski słucha n iechętnie  jakiegoś obszernego opowiadania Mo- 
skiewki, nadchodzi  carewicz i uwalnia go od nieprzyje­
mnego towarzystwa.

— Dzięki interwencji  Waszej ces. Wys — mówi król 
bawarski — zostałem uratowany.

— Jakto  ? Wasza królewska Mość znudzony zostałeś 
przez m oskiew ską  poddankę ? — odpowiedział carewicz
to sprzeciwia się prawom etykiety, doniosę o tern memu 
ojcu. —

Na drugi, dzień rozbiegła się wieść po Kissingen, ze 
gadatliwa h rabina moskiewska otrzymała nakaz bezzwło­
cznego opuszczenia  kąpiel.  Odjazd nastąpić ma za godzi­
nę. Wszyscy Moskale pędzą natychmiast do hotelu h ra ­
biny, która istotnie wsiada do podróżnego powozu i rzu­
ciwszy raz jeszcze smutne spojrzenie  na swych rodaków, 
odjechała. Żaden znajomy, żadna przyjaciółka, nie śmieli 
pożegnać j ą  choćby skinieniem głowy, gdyż byłoby to 
znakiem aiezgadzania  się z wolą i rozkazem cara.

Ostatnie wiadomości.
Wi ede ńsk ie  dzienniki podają o przyjęciu k ró ­

la pruskiego nas tępujące  szczegóły : Już  o godzi­
nie  4. po po łud n iu  nape łniony był  ogród zamkowy 
w Schoenbrun ie  i dworzec w Penzingu t łumami 
ludu .  Dworzec przedstawiał  pyszny widok. Na 
szczycie gmachu,  ust rojonego w wieńce i ch or ą ­
gwie pruskie,  wznosi ł  się wielki pruski  orzeł.  O- 
bok dworca us tawiono honorową  kompanię  pułku,  
noszącego imię k róla Wi lhe lma .  Na peronie byli 
obecni pan namies tnik h r ,  Chorinsky,  j enerał  k o ­
menderu jący hr .  Th un ,  j enerałowie,  sztabowi ofi­
cerowie,  rada adminis t racyjna kolei,  poselstwo p r u ­
skie i t. d. Także wiele dostojnych dam zgroma 
dziło się na dworcu.  Baron  W e r th e r  i prezydent  
rady adminis t racyjnej  Scbey wyjechali naprzeciw 
króla do Lambachu.  O 3 kwandransy  na 6. przy­
jechał  J. c. k. Mość z pierwszym adjutantem swo­
im, hr.  Crenneyi l le,  w powozie dworskim, parą 
koni  zaprzężonym.  Cesarz ubrany był  w uniform 
pruskiego pu łko w nik a  i w wstędze orderu czai- 
nego orła.  Długi  czas czekał  cesarz na przybycie 
gościa, s tojąc między szynami.  O pół do 7. zapo­
wiedziały st rzały i sygnały telegraficzne nadejście 
pociągu. Pociąg dworski  galowy wjechał  powoli 
na peron.  ZaleA-wie król  pruski ,  ubrany w u n i ­
form austrjackieg<o pu łkownika i ozdobiony wiel­
kim krzyżem św. Szczepana,  wysiadł z wagonu,  
postąpi ł  ku niemo J. c. Mość i przywitał  go jak-

najserdeczniej .  Monarchowie uścisnęl i  i ucałowali  
się trzykroć i wymieniwszy z sobą słów ki lka ,  
stanęl i  na p e r o n i e , gdzie przedstawił  się królowi 
pruskiemu c. k. namiestnik hr. Chorinsky.  Ko m­
pania honorowa  zaprezentowała b ro ń ,  a muzyka 
zagrała wśród okrzyków ludności  hy mn pruski.  
Po przeglądzie wojska odbyła się defilada. Potem 
udali  się monarchowie w otwartym powozie do 
Schónbrunu .  W ś r ó d  przejazdu witano ich nieu- 
s tannemi okrzykami.  W  S c hó n b r un ie  zgromadzil i  
Się na powitanie wszyscy bawiący w W ie dn i u  ar- 
cyksiążęta ,  minis t rowie i zast ępcy  dyplomatyczne­
go ciała. Umyślnie z Koszyc sprowadzony oddział 
pu łk u  imienia króla pruskiego wraz z muzyką 
przyjął  honorowemi  oznakami gości.  Na drugi 
dzień d. 22. b. m. miała się odbyć wielka parada 
wojskowa na Schmelzu.  Zgromadzone  na niej woj­
sko liczyło 12.000 ludzi.  Żołnierze otrzymali  przed 
musz t rą  obfite śniadanie i pięciodniowy żołd.

Układy pokojowe z Danią nie mogą się rozpo­
cząć. Z poniedziałku odkładają j e  na poniedziałek.  
Posła  duńsk iego ,  pana Bille, z instrukcjami do­
tychczas nie widać. Jeżeli  tak dłużej  potrwa,  p o ­
wiada Presse, natenczas wzorem owego paryzkie- 
go „I le Lamber t!"  zaczną po W i e d n iu  wołać „be 
Bil le!" „gdzie jest  Bi l le?"  „czy nie widzieliście 
pana Bi l le?"

Dania ma się namyślać dla togo tak długo 
nad prel iminarzem pokojowym,  pou ie wa i  się jej 
nie podoba sposób rozgraniczenia między Jnt l au 
dją a Szlezwikiem.

Allg. Augsb. Z tg .  donosi  z Holsztynu : „ N ie ­
które znaki zwiastują,  ze w najbl iższym czasie 
gotuje się niespodzianka dla politycznego świata, 
a mianowicie dla Holsztynu.  Prusy zamierzają 
bowiem, jak słychać,  z a j ą c  c a ł y  H o l s z t y n  
W e dłu g  wiarogodnych zaś wiadomości z Szle­
zwiku poczyniono już  ku temu najszezegołow- 
sze przygotowania.  Już od dłuższego czasu ciągną 
si lne oddziały armii sprzymierzonej  ku południc 
wi Sz lezwiku ;  do 19. bm. mają być s k o n c e n t r o ­
wane nad E j d e r ą ,  a 20.  wkroczą do Holsztynu.  
Austr jaekim pu łko m przypadłoby zachodnie wy 
brzeże Holsztynu."

Doniesienia zaś z Berl ina zaprzeczają,  jakoby 
Prusy miały zamiar obsadzie cały Holsztyn.  Czego 
to się już  w Berlinie nie wyp ie ra no ?

Korespondent  berl iński  do Europę  podaje,  jak 
twierdzi,  z dobrego źródła,  analizę okolnej  noty, 
którą Austr ja wystosować miała do rządów n ie ­
mieckich z powodu zajść rendsburgskich.  W i e ­
deński gabinet  oświadcza w tej noc ie ,  że zdaniem 
jego frankfurcki  bundestag zapoznał i przesadził  
znaczenie środków,  zarządzonych przez głównego 
naczelnika wojsk sp rzymierzonych ,  że krok ten 
bvł ściśle strategicznym i me miał związku z roz­
wiązaniem kwestji  t ronowej  w księztwach,  i że 
w końcu  Austr ja nie widzi w t em powodu do 
odłączania się od polityki pruskiej .

W  Paryżu t rwają dotąd festyny, uczty,  bale, 
parady i t. d. na cześć króla hiszpańskiego.  Król 
zamierza udać się do Hawru,  aby odwidzić tam 
swoją teszczę, królową Krystynę,  która,  jak wia­
domo, jeszcze od roku 1854 żyje na wygnaniu.  
Król zabawi tylko kilka godzin w Hawrze i jeszcze 
tego samego dnia wróci do Paryża.

Jeszcze d. 18. bm. wołano w Paryżu swoje 
„be L am ber t ! "  ubrawszy je nawet  w formę p oe ­
tyczną.  Jakaś nowa piosnka kończy się tym p u ­
stym okrzyk iem,  który zaraził j uż  całą Francję.  
Policja paryzka aresztuje krzyczących.

Morningpost winszuje narodowi f rancuskiemu 
zgodności uczucia ku cesarzowi,  okazanej d. 15. 
b. m., i dodaje przy sposobności ,  że Anglia życzy 
sobie przymierza francuskiego i że tylko wpływ 
Napoleona zażegnać zdoła groźne chmury,  wiszące 
nad Europą .

Niepokoje w Belfast nielylko że nie ustały,  
ale nadto coraz groźniejszą przybierają postać. 
Dnia 15 b. m. przeciągały t łumy ludu  ulicami, po­
wybijały okna kościoła św. Trójcy i rzucały k a ­
mieniami na szkołę w Brown S quare ,  w której 
znajdowała się w id k a  ilość dzieci obu wyznań.  
Policja zasl ąp ;ła t łumom drogę,  usi łując je  p o ­
wstrzymać.  Na wezwanie u rzędn ika odpowiedzia­
no gradem kamieni.  Wtedy  wojsko uderzyło z 
bagnetami w ręku na ludność.

W  Turyn ie  spodziewają się w pierwszych 
dniach września księcia Napoleona,  i przywiązują 
do jego przyjazdu nadzieję ostatecznego załatwie­
nia sprawy rzymskiej.  Książę Napoleon ma za­
wieźć do Rzymu rodzaj ultmiatu.

Z Turyn u  donoszą o rozmowie między mini ­
strem włoskim spraw zewnętrznych p. Viscont i-  
Yenosta a p. Usedomem, posłem pruskim.  Venosta 
miał zapytać posła pruskiego,  czyli to prawda,  że 
między Austr ją  a Prusami istnieje traktat  na przy­
padek uderzenia W ło chó w  na Wenec ję  ? P. Use- 
doro odpowiedział  w sposób wymijający,  ale oświad­
czył, jako prywatne swe zdanie, że w razie gdyby 
Włochy  przy pomocy Francj i  toczyły wojnę z 
Austrją,  P rusy  nie pozostałyby bezczynnym świad­
kiem, gdyż posiadanie Wenec j i  nie leży jedynie w in­
teresie Austrji ,  ale Niemiec całycb.  P.  Visconti-YTe- 
nosta zapytał później umyślnie p. Elliota, posła a n ­
gielskiego, czyli w obec takich ewentualności  Anglia 
trzymać się będzie zdania, wyrzeczonego przez lorda 
Rnssela,  że ut r zymanie się Austrj i’przy Wenec j i  leży 
w interesie Anglii.  El l iot  odpowiedzieć miał na to, 
że nic jes t  poinformowany i że zasięgnie wiado­
m o śc i , których panu Viscont i -Yenos ta  udzieli.

W  Bukareszcie ogłoszono dekret  organiczny, 
odnoszący się do posiadłości ziemskich i do pra­
wa cudzoziemców,  nabywania włości w księztwach. 
Książę Kuza jadąc do Paryża obiera drogę na 
Konstantynopol .

Na Węgrzech  znowu dwóch nadżupanów o- 
trzymało dymisję : hr. Emanue l  Pechy i Antoni Ra- 
dwan8zky.

Wydawcy. J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i .  ’
lljjWhłfl MM*?
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